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Stowarzyszeni i sprzymierzl U i i i

Kiedy po rozbidu Niemiec, Auśtrjii i R osji wskutek 
Wielkiej w ojny, Polska, nie czekając na pisane traktaty, 
samorzutnie zrzuciła kajdany niewoli, uważaliśmy całą. 
ówczesną koalicję, t. j, Francję, Anglję, Am erykę, W ło­
ch y  j Janonję za m ocarstw a z  Polską stowarzyszone 
i sprzym-erzone. M ieksm y w ów czas ży w o  w  pamięci 
słynną deklarację wersalską z 3 czerwca 1919, którą 
reprezt\nlanci w szystk ich  tych państw proklamować 
odbudowanie Państwa Polskiego, zjednoczonego, z do­
stępem do morza. Z jakąż radością i serdecznością wi­
taliśm y oiiicerów koalicyjny ch! W  każdym z nich by­
liśm y gotowi widzieć przyjaciela i brata. Gmach Ib. Na­
miestnictwa. udekorow any sztandarami wszystkich 
Państw Fimtcnły, b y ł d]a nas, tu w e Lwow ie, symbolem 
tych gorących  uczuć, jakie dla całej* bez wyjątku Em 
tenty żyw iliśm y.

Już jednak okres półroczny w ystarczył, aby nas 
utoczyć ze  złudzeń i nauczyć, że sposoby odnoszenia 
się do nas poszczególnych państw koalicji zgoła są od- 
rnitr.ne. W  dnju 28 czerw ca 1919 Polska Podpisała 
wprawdzie traktat wersalski, jako członek zwycięskiej 
grupy pań s.w  stow arzyszonych i sprzymierzonych, 
w ów czas już jednak „zw iązek serdeczny11 nie z każdym 
z tych mocarstw nas łączył. P óźniejszy rozwój stosun­
ków  jeszcze bardziej segregację tę uwydatnił. Naje 
■większe rozczarowanie spotkało nas odnośnie do An&iji. 
Przek p iliśm y  się ze zdumieniem i z wielką przykro­
ścią, że polityka Anglji, a raczej, mówiąc ściślej, poli­
tyka jej żela-nego premiera, L loyd G corge‘a, jest dla 
nas na ogół wprost w rogą. Ona pozbawiała nats Gdańska 
i Prus W schodnich, ona otoczyła mas palącą obręczą  
plebiscytów, ona wytężała wszelkie <Jiły. aby nam nie 
dać G oatego  Śląska i W ilcńszczyzny, ona w reszcie 
kwestionuje ciągle przynależność Wschodniej Mało>- 
polski. W ioch y  sekundowały stale Anglji. To też ich 
poluyka w ob ec Polski była rówm eż prawdę bez w y ­
jątku nieprzychylna. Japonia, dla której spraw y kon­
tynentu europejskiego mają trzeciorzędne znayem e, zo­
stawiała zawsze wolną rękę Anglji. Stosunek Am eryki 
do nas był wpraw dzie i jesjt przyjazny, z powodu swej 
działalności filantropijnej zasłużyły Stany Zjednoczone 
na riaspą dozgonną w dz ęczność, ale politycznie przy­
jaźń ta iniie zaznaczyła korzystnych dla nas skutków. 
Przeebbnie, fakt, że W ilson na konferencji pokojow ej 
stale dawał się teioryzow ać- Lloyd, George ow i, miiał 
dla nas konsekwencje nader bolesne.

Z  całego zatem grona państw podów czas pozornie 
z Polską stow arzyszonych i sprzymierzonych :e Ina 
Francja pozostała naprawdę naszą, sojuszniczką wierną 
i niezłomną, nile z samego sentymentu oczyw iście, który 
w  polityce odgrywa rolę minimalną, ale z  powodu 
identyczności je j i naszych interesów.

Przyjaźń z  Fiancją, oparta na wielow iekow ej tra­
dycji z czasów dawnej Rzeczypospolitej, w7znowana 
na polach walk gigantycznych we Francji i zadokum en­
towana serdecznym stosunkiem r-ządu francuskiego do 
Polskiego Komitetu Narodowego wykazała sw oją bez­
cenną w artość dla Polsta w najc.ęższym j najniebez­
pieczniejszym okresie formowania się Państwa naszego 
w  latach 1918— 1920. T o  też —  jak słusznie zauważył 
w  Sejmie pruf. Grabski —  traktat polityczny z Francją, 
podpisany przez pp. Brianda i Sapiehę dinta 19 lutego1 
1921 r„ w prow adzony w  życic  p ° zawarciu organ'cznie 
z nim związanych umów gospodarczych wczesną w io­
sną 1922 r., a ratyfikow any przez Senn polski dnia 12 
maja br. —  ,,daje tylko w yraz sojuszowi, który istnieje 
już od pierwszej chwili zjawienia się Polskii na terenie 
polityki międzynarodowej, sojuszowi, który przeszedł 
już przez egzamin życia, a został nietylko potwierdzony, 
ale i umocniony w  najcięższjxh  dla Polski chwilach11.

Jak w :adomo, umowa jwktyczna z Francją ustala; 
1) porozumienie i zgodne działanie obu pansr.w * e  
wszystkich sprawach Polityki zagranicznej, m ających 
związek z uporządkowaniem stosunków międzynarodo­
w ych  w duchu traktatów i zgodimie z  paktem Ligi Na­
rodów ; 2) wzajemna obronę terytoriów  i słusznych in­
teresów/ obu stron, g d y b y  którekolwiek z nich zostało 
zaatakowane; 3) wzajemne porozumiewanie się przed 
zawarciem  um ów, dotyczący ch ich politvki w Lurcoie

Środkow ej a W schodniej; 4) zawarcie um owy Handlo­
wej i unią uzależnienie oa niej w ażności um owy polity­
cznej.

Umowa polityczna z  Francją jest dla r.as do tego 
stopnia korzystną, tak dalece stanowi pierwszorzędną 
gwarancję niepodległości Polski, iż jest rzeczą zupełnie 
zroząmjałą, iż w  drodze wzajemnego świadczenia Pol­
ska musiała koncedow ać Francji pewne przywileje na 
polu gospodarczem . T o  tez istotnie urnowy ekonomi­
czne są korzystniejsze dla Francji, niż dla polski, co 
zupełnie bez ogródek przyznał w Sejmie prof. Grabski, 
jako referent komisji spraw zagranicznych. D otyczy  to 
przedewszystkiem umowy niaf ow ej, która jest niemal 
w  całości jednostronną, zapewniając kapitałowi francu­
skiemu m ożliw ość zyskow nego oprocentowania się u 
nas i m ożność rozwinięcia jak największego eksportu 
ropy  ii nafty polskiej, oez przyznania jednak Francji mo­
nopolu w  tym  w.zględz.e. Zasada wzajem ności świad­
czeń jest już w  w yższyniestcpni.il zachow a®  w  umowie 
h-indiowej, w której Polska przyznaje wprawdzie Fran­
cji klauzulę największego uprzywilejowania w  zakresie 
polityki celnej, njo o.r^ym ując jej rów nocześnie od 
Francji, ale tylko dlatego, pon ew aż Francja klauzuli 
takiej w ogóle żadnemu państwu nie udziela. Daje nam ! 
zą  to Francja taryfę minimalną dla całego szeregu po- 
zy cy j swej tarj fy  tełn..i. NaL-m.- st na zajadzie zupeł­
nego równouprawnienia opieri się umowa t. zw . bla>- 
tcralna, regulująca stosunki obywateli polskich we Fran­
cji i francuskich w Polsce, jakie w ytw orzy ły  się wsku­
tek wojny ii poefczis, niej.

Poapirany w  r. 1919 rów nocześnie z um ową poli­
tyczną traktat w ojskow y jest oczyw iście natury poufnej 
« me podlega ratjJikacji ze  strony Sejmu.

' Traktat polsko-francuski stał s*ę filarem, pud.rzy- 
mnjącym cały firmament pokojow ej polityki europej­
skiej. P rzez sojusz z Francją i wskutek poruszania się 
p o  jedynie także dla nas zbawiennej lmji wskazań poh 
eznych  francuskich Polska należy do bloku, który 
prócz mej j Francji, obejm uje Belgię, Małą Enutentę t. j. 
Rumunię, Jugosławię i C zechosłow ację, a nadto pań­
stwa bałtycki*. Finlandię, Esionję i Łotw ę. To jest 
nowra akiywna grupa państw7 naprawdę stow arzyszo­
nych i sprzymierzonych, która zastępuje dawną fikcyj­
ną już tylko koalicję. Blok ten, reprezentujący prze­
szło sto m iljonów ludności, jest dość silny, aby tw o­
rzyć dostateczną przeciw wagę przeciw  sojuszowi so­
wiecko-niemieckiemu, Liniejącemu o<j czasu Brześcia 
Litewskiego. Silę swą i solidarność blok ten zamani­
festował dobitnie w-- Genui, unicestwiając zamachy L. 
G eorge‘a. O czyw iście celem sojuszu francusko-polskie­
g o  nie jest bynajmniej antagonizm z Anglją. Przeciwnie, 
Polska musi widzieć swą rolę w7 wyrównaniu przeci­
w ieństw między Anglią a Francją i dążyć do wciągnię­
cia Anglji do nowej Fntenty. Aby ,to się jednak stać 
mogło, musi naip;erw ustąpić L loyd George, który za­
nadto zaangażował się w  polityce antyfrancuskiej • i 
antypolskiej. (— )

Ameryka ijie weźmie udziału w konferencji
w Hadze.

Paryż. (PA T.) „Malm“  donosi, że  H ooyrr w7 mo­
wie wygłoszonej na posiedzeniu m iędzynarodowej Izby 
lmnaiow7ej ośw iadczył, że  jak długo Rosja n *  odzy­
ska /.atslania ze strony kupców7 i finansistów7 amery­
kańskich tuk długa nie m oże b y ć  jej udzielony kredyt.

N ow y Jork. (P A T.) Associated Press donosi z 
W aszyngtonu o nieprzyjęc u przez Stany Zjednoczone 
udziału w  konferencji W Hadze.

Lonńyn. (PA T.) W edług informacji Reutera, które 
nadeszły z Waszyngtonu, departament stanu nie pTzy- 
jął zaproszenia Stanów7 Zjednoczonych «a- konferencję 
w  Hadze.

Londyh. (PA T.) D onoszą z W aszyngtonu : „W a ­
shington P ost“  organ HarJinga, aonos' że Harding 
odrzuca w szd k ą  m yś udziału konferencji w  Hadze. 
R ząd amerykański nie chce m ieć nic. w spólnego z 
R osją  soiw ecką , dopóki ta nie u zm  praw  cyw il'zacji.

Paryż. (P A T.) Z W aszyngtonu donoszą, że odpo­
w iedź rządu amcr> kańskiego rta zaproszenie sojuszni­
k ów  do wzięcia udziału w  konferencj w7 Hadze, prze­
słana ambasadorowi G nidow i w Rzymie, oświadcza, 
że  Stany Zjednoczone pragną się przyczynić do odbu­
dow y ekonomicznej R o s i . oświadczają jednakże, że 
w  projektowanej konferencji w  Hadze udziału me ■we­
zmą, ponieważ konferencja ta ze w zględu  na stanowi­
sko Rosji sow ieckiej, wyrażone w  memorandum, na­
potka w  Hadze na te -same trudności, jakie wyłom ly  

* się na konferencji genueri-kiej. Odpowiedź oświadcza, 
Żs Rosja musi sama ustalić podstawowy warunki owej 
odbudow y ekonomicznej. B ez tego ustaleń'a udzielenie 
kredytu jest niemożliwe. Rząd amerykański bada u- 
ważnie iprzgpW  dotyczące zamierzonego celu. uważa 
jednakże, że obecnemu pomysłowi, biatk dokładności, 
niezbędnej dla udziału Stanów  Zjednoczonych.

Stany Zjednoczone rozbiły konferencją
g e n u e ń s k ą .

Genua. (P A T.) „D a 'ly  Herald" notuje w ersję, ja­
k oby  Stany Zjednoczone zadały śmiertelny cios konfe­
rencji genueńskiej. Zdaniem pisma krok Ameryki, skie­
rowany przeciw sowietom, ujaw7n:ł s ę  w7 interwenci 
ambasadora Childa. który zaproponował; 1. zasuspcin- 

J dewanie w szystkich traktatów z Rosją, 2. udział Sta­
rów7 Zj. w- komisji finansowej, któraby miała ctr .ów ć 

| ć-hró i kwestie własności prywatnej w  Rosji, z w yklu- 
j czeniem Rosji ud tej komisj , 3. zobowiązanie się
i państw, że w tym czasie nie zawrą żadnych osobnych 

umów z Rosją. P ow oi aaiiu p ow y ższeg o  subkomitętu

sprzeciwiła się delegacja sowiecka.
Londyn (P A T.) „M orm ng Post“  donosi z  W a­

szyngtonu, że  niepowodzenie konferencji gcnueńslFej, 
w y  w u R io  w  amerykańskich kołach rządowych opty­
mizm. Rząd amerykański jest b ow  em zdania, że bol­
szew icy , którzy ponieśli na konferencji klęskę, prze­
konali się, że nie mogą dawać tylko obietnice, lecz zo 
należy równ eż udzielić gwarancji ochrony ż y d a  i, 
mienia. W  Am eryce są zdania, że  położenie Rosji w 
ciągu kilku rm cdęcj7 tak się nOgorszy, iż będz e ona 
musiała przyjąć pom oc E uropy

Francja zadowolona z wyniku obrad w Genui.
Warszaw-a. (Tel. wł.) 17 maja. „Rzeczpospol ta“  

donosi, że w  w iórek  zebrała się w  Paryżu Rada M '- 
wstrów* nu której Poincare złożył sprawozdanie a wy­
nikach konferencji w  Genui.

W edług informacji dz ennika ,„F cho de Parjs“  p. 
P o :ncare ośw7iadczyl, że z w yn ików  konferencji m o­
żna b y ć  zadowolonym poniew aż:

1. Francja nie zmieniła sw ego stanowiska

2. Francja rite w7zięła na ciebie żadnych zobowią­
zań.

3. Konferencja została zerwana nie przez Francję,
4. Francja zbliżyła się do Anglji bardziej niz kie­

dykolwiek.
L. George po powrocie z Genui ma odwiedzić Poiji 

carę‘go.
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Wschodnia granica Poiski definitywnie ustalona,

Prż®isąil polityczny
D W A  P R Ą D Y  W Ś R Ó D  NIEM CÓW  W  POLSCE.

Poo pow yższym  tytułem ukazał się onegaaj arty­
kuł w  „G azecie  W arszawskiej11, w  którym  autor w  
związku ze sprawą listu otwartego, k tóry  w początkach, 
maja organizacje polskie b. dzielnicy pruskiej bez ró­
żnicy zabarwienia politycznego w ystosow ały do Niem* 
ców , w  Polsce zamieszkałych, z powodu szeregu zbro­
dni, popełnionych na Górnym Śląsku na Polakach 

i przez bojówki1 niemieckie i w  związku z  odpowiedziami, 
itóre następnie zostały dane ze strony niemieckiej, cha- 

j rakteryzuje dwa obozy, na jakie dzielą się N iem cy,. 
! obywatele Państwa Polskiego.

Jeden z mch, który odpow iedź swą na p ow yżej 
w ym ieniony list otw arty ogłosił w  poznańskich „N eu- 

. este 1 Jachrichten", to Niemcy, którzy chcieliby ż y c  w 
| P o lsce  w  zgodzie z większością polską. O bóz ten przy­
znaje, „że  Niem cy krzyw dy w  P olsce  nie maja. R zecz­
pospolita Polska — mówi —  przyznaje poddanym swo­
im niomieck ego pochodzenia wszelką sw >bodę polity­
czną i społeczną, to przytraosi jej niewątpliwie zaszczyt. 
k jeśli tu i ów dzie zdarzają się przekroczenia, chcemy 
z dobrą wolą przypisać je nie narodowi polskiemu, ale 
tym iywiCHOm, które w  każdem państwie współdziałać 
usiłują brudnemi rękoma14.

Drugi ohóz, którego pismerr. jes; „P osener Tag- 
blatt44, dziennik kiedyś hakatystyczuy, a dziś organ 
,fDetitschthum.sbund‘u“ , zajął w  oapowiedui na l ;st 
otwarty polskich orgamzacyj wielkopolskich stano­
w isko w ręcz nieprzejednane. Obóz test kwestjonnje na­
w et, że  Niemcy w  P olsce korzystają faktycznie zę 
sw ob ód  politycznych j społecznych.

„M am y w ięc — kończy „G azeta W arszawska44 —  
w yraźn i śród Niem ców w P olsce zarysowane dwa 
obozy : iedan, dążący  d o  wytworzenia znośnego życia  
w zgodzie z poiską —  i drug1, który ch ce  w aha, są­
dząc, że  to  najlepszy- środek zyskiwania ustępstw 
władz polskich, wierząc zapewne, że nowe starcie orę­
żne narodu niemieckiego z polskim należy do wypad­
ków  dość buskiej przyszłości. A  jest to o  tyle ważne, 
że  Niemcy w  P olsce obecnie się organizują, odbywaj® 
wciąż rozliczne zjazdy, stowarzyszenia ich skupują się 
w  związki l t. d ,  m c jest w ięc bynajmniej rzeczą dla 
nas obojętną, który z tych  kierunków w eźm ie g órę  i 
prow adzić będzie14

YANDERLIP Z W O I ENNIKIEM D A LSZY C H
Z JA ZD Ó W  M IĘ D ZY N A R O D O W YC H .

P. Frank Yanderlip, którego artykuły ukazują się 
od  pewnego czasu w wiedeńskiej „Neue Freie Presse*4, 
skwapliwie Przez dziennik ten drukowane, napisał osta­
tnio o  „A m eryce  i konferencji11 —  oczyw iście genueń­
skiej. '

W  miarę, jak postępuj? wypauk.} w Genui. —  ro z ­
poczyna p. Vandcrlip, —  coraz jaśniejseem jest dla 
mnie, że Waszyngton, dobre powziął postanowienie, nie 
obsyłając zjazdu w szecneui ope.tskiego sw oją delegacją. 
W śród  uczestników tej konferencji niema miejsca na 
zastępców  Stanów Zjednoczonych, ponieważ nie jest 
ona gospodarczą, ale polityczną, grą  sztuki dyplomaty­
cznej, zawikłanych interesów, przeciwstawnych dążeń; 
jest wszystkiem, tylko nie kónferencją. Amerykańska 
delegacja znalazłaby się tu w  położeniu ogromnie nie- 
miłem, w  których praca jej by łaby  niezmiernie utrud­
niona, jeśli nie całkowicie niemożliwa. W ielka ilość 
spraw musi zostać jeszcze wyjaśniona, zanim dojrzeje 
sytuacja do stanu, o  Którym współudział Amerykj bę- 
dz.t m ożliwy.

M ów i s ę już obecnie —  pisze dalej amerykański 
finansista —  o następnej konferencji, jako o fakcie, 
k tóry  się sam pr^ez się rozumie. W  mov,'ie, w ypow ie­
dzianej przy otwarciu konferencji, p. Cziczerin określił 
obecny zjazd, jako pierw szy z  całego szeregu zjazdów , 
które sję odbędą. Barthou zauw ażył w ów czas natych­
miast, że  Francja w  mch w każdym razie nie weźm ie 
udziału. Pomimo ro jednak nic pewniejszego, jak to, że 
dokonana tu w  Genui praca jest Przeaewszystkiem i 
głównie przygotowaniem do przyszłego międzynarodo­
w ego zjazdu, którego program musi b v ć  tal: u łożony, 
aby pełny współudział Ameryki stał się m ożliw y. Ta 
następna konferencja mieć będzje bogatszy porządek 
obiad: rozbiojenie, odszkodowania i m iędzypaństwowe 
długi; zaś z pewność ą do tego czasu odbędą się w  tern 
i owetn państwie w ybory  tak, że poszczególni delegaci 
mieć bedą św ieższe mandaty, niż to jest obecnie. >

Jeśli pow ;adam bez zastrzeżeń, że W aszyngton . ro­
zumnie postąpi}, odmawiając współudziału w  tej kon­
ferencji, to nie znaczy to wcale, abyśm y w  żadnej kon- 
ferertc.p w  przyszłości uczestniczyć me mieli. Dzisiaj 
jednak nie wątpj tu nikt o  słuszności naszego kroku. 
Zrazu padło kilka uprzejmych wyrazów żalu. ale miaro­
dajne osobistości przyznaw ały w  duchu, że  nieobec­
ność Ameryki na konferencji okazała się dla niej ulgą. 
Jednak o ile  na obecnej konferencji współudz ał Ame­
ryki b y łb y  obustronnie kłopothwy, to w każdym  razie 
przygotow any został teren dla czynnego i rozstrzyga­
jącego wystąpienia Stanów na konferencji następnej.

Genua. (P A T .) Na dzisiejszem posiedzeniu podke ■ 
misji politycznej minister Skirmunt zabierał głos trzy­
krotnie. Najpierw zapytaj czy  pakt ma b y ć  pądtpisany 
w  Genui c z y  w  Hadze. W  odpowiedzi minister Schan- 
car stwierdził, że  pakt ma b y ć  podpisany w  Genu 
Zabrawszy powtórnie głos, minister Skirmunt pod­
niósł, że  w  punkcie 6-tym paktu jest mowa' o  pakcie 
zabezpieczającym  “Pom ędzy Rosją z jednej >3tiony a 
innemi państwami z drugiej strony i /.atpraponowaf 
uzupełnienie tego punktu w  ten sposób, aby po sło­
w ach  „zobowiązanie Jo powstrzymania s ę  od  wszel­
kich działań agresyw nych będzie się bpie,raja na zai- 
chowaniu obecnego status quo i pozostanie w  m ocy  
do czaisj rozwiązania nicrozstrzygnięrycn jeszcze 
spraw 11 dodać słowa „m iędzy  Rosją a innymi pań­
stwami41. Chodzi mi —  m ów ił minister o stwierdzenie, 
że  gran ca polska od D źw in y  aż do grandy rumuń­
skiej jest ustalona definitywnie i jurydycznie pom iędzy

G e i w a .  (P A T .) W czora j o  godz. 3 popołudniu 
odbyła  się uroczy stość podpisania konw encji polsko- 
mem iecjbej w  spraw ie G. Śląska. W  hali szklanej 
w  ogrodzie należącym  do Ligi N arodów  zebrali się 
p rzew odn iczący  rokowań p. Calondei. delegaci odu 
stron i kilkaset osób z pośród  publiczności- P ierw szy 
przem ów ił p. Calonder. następnie zabrał g łos pełno­
mocnik niemiecki minister Schiffer.

P o  wstępie, w  którym  zaznaczył, że  jego p rzy  
i należność do narodu niem ieckiego godzi s ię  najzupeł­

niej z  uczuciem  przynależności Jo wielkiej noaziny 
ludzkości, S d # ffer  ośw iadczył, ż c  jaieo Niem iec mu­
si przyznać, iż spraw a G- oląska była  najboleśniej­
sza z kw estji w ysuniętych p izez  traktat wersalski. 
N iem cy —  zaznaczył Sclńffer —  nie p rzystą p ił do 
rokow ań  dobrow olnie, lecz  na skutek dezycji Rady 
am basadorów  z  20 paździcriuka 1921, —  zastrzeże­
nie uczynione przez N iem ców  przeerw tej decyzji 
pozosta je jeunak w  sile i nie m oże b y ć  naruszone 
podpisaniem dzisiejszej konw encji. M yśl. że  z łoże ­
nie podpisu odryw  a tysiące N iem ców  od1 o jczyzn y , 
nie pozw ala Schifferow i odczuw ać radości z  p ow o ­
du zakończtnia! prac.

Konwencia. jest ostatnim akrem rragedf nie­
m ieckiej i początkiem  n ow ego  okresu. To też musi­
m y  —  pow iada Schiffer —  spoglądać nietylko w  
przeszłość, m yśleć nietylko o  teraźniejszości, lecz 
z\\ rok masz sk ierow ać w przyszłość. P rzy sz łość  ta 
—  m ów i delegat niemiecki —  jest ciem na i nikt dziś 
niema śm iałość1 prorokow ać U czyniliśm y w szystK o 
c o  b y ło  w  nnszęj m ocy , aby s tw orzy ć  wtirunlC p o ­
zw alające naredowi riiemieckiemu ż y ć  pom im o ran 
zadanych w  przeszłoś® . 1 m y m ożem y tyiłco ż y cz y ć  
sob ie  i m ieć nadzieję, że  dzieło nasze będzie podło­
żem rozkw itu G. Śląska oraz b y  nawiązane m iędzy 
Polską si Niemcami stosunki kształtow ały się pom y­
ślnie w  jak najlepszych warunkach. I m y w raz z 
ca łym  światem —  koń czy  Schiffer —  pragniem y .e- 
dynje pracow ać, w vtw arzuć w artości i w ym ieniać 
bogactw a- Nie w ym agam y n iczego innego jak spra- 
wiiedliwości, ładu i praw dziw ego pokoju.

P o  przem ów ieniu ministra Sehiffera, zabrał g łos 
pełnom ocnik pulsk1 minister O lszowski.

Sprawa G. Śląska, m ów ił minister O lszow ski, 
jakkolw iek przez traktat wersalski zdecydow aną w 
m yśl, że  o istnieniu nolitycznem  kraju stanow ić po­
winna ty lko wota jego m ieszkańców , w y w oła ła  p rzy  
praktycznym  jej rozwiązaniu silną rozbieżność zdań 
i s z a 'c g  prób i powierzona została I. idzc N arodów  
z  nadmienieniem, że  jej opm ja będzie w  całości u- 
saanowiana przez R adę N ajw yższą. Po szczdgółow em  
zbadaniu spraw y R ado Ligi p ow odow ana  ideą słu­
szności i spraw iedliw ości kierując się m yślą prze­
w odnią  utrwalenia pokoju, wyoowieniziała sw oją  
opinię, zakreślając granice m iędzy terytorium G. 
Śląska przyzntanem P olsce  i Niemcom i uchwalając 
szereg  zasad przyszłego  układu. Zasady le oparte 
b y ły  na stw orzeniu okresu przejściow ego, trw ające 
lat 15. w  ciągu  którego to okresu stosunki ekonomi- 
czne naszej bodaj, że  najbogatszej części Europy 
m iały osiągnąć stonniow o należytą harm onię mającą 
b y ć  podwaliną pom yślnego rozw oju  odu  części ob ­
szaru p leb iscytow ego.

W  dniu dzisiejszym  sprawa G. Śląska znajduje 
drogą polubow nego układu m iędzy Polską a Niem­
cami sw oje  ostateczne rozw iązan e. Fakt ten. jcs.t 
w ym ow n ym  dow odem , że zagadnienia uchodzące w 
pew n ych  pom ysłach za nicrozw iązalnc, w  rzeczy ­
w istości drogą porozum ienia m ogą b y ć  rozwiązane.

Jest rzeczą  niewątpliwą, że  idea porozum ienia i 
pojednania w  sprawach m iędzynarodow ych  będąca 
rodw ahną instytucji Ligi N arodów  oddziałała psy­
chicznie na nastrój pełnom ocników  obu państw, któ-

Rosją a Falską i w  żadnym razie m e stanowi tfeza- 
łatwjoncj kwestji. Na poprawkę pow yższą odnowiwdciai 
L. Georgę. że przyjęcie propozycji ministra Skjrm un'» 
byłoby czynieniem zastrzeżeń c o  do traktatu zawar­
tego m ięury Polską a Rosją, który jest zarejestrować 
ny przez Ligę narodów w obec teg o  musiałaby R?~dh 
Ligi narodów interweniować, P rz y ję će  \męc m opozy 
cji ministra Skirmunia byłoby wkroczeniem Ą: prawa 
Ligi narodów. P o  przemówieni u L. G e o ig e ó  zabrał 
głos minister Skirmunt. zaznaczając, że pragnie dołą­
c z y ć  to szczegó łow e określane do dokumentu o pakciti 
aby  zobowiązania przyjęte  up’ zedn o przez R »*ję by­
ły  uszanowane i chronione. Minister Schancer oświad­
czy ł, że nie ma potrzeby m ów ić o  granicy polsko, 
rosyjskiej i zaproponował umieszczenie zastrzeżeń mi­
nistra Skirmunta w protoKole. L . G eorge zgodził się 
na to, w ob ec  czeg o  nropozycja rr.nistra Skirmunia w  ej 
cizie do Protokołu dzisiejszego zebrania.

iz y  znalazłszy się w  pałacu ludów , całkiem bezw ied­
nie poddawali mę m oże  temu w pryw ow i. udzielają.'* 
g o  rów nież sw oim  rządom . W o b e c  skom plikowane­
go  charakteru całego problem u — m ów ił p. O lszow ­
ski —  b y ło  rzeczą oczew istą  że  simie rokow ania 
okażą się w ie lce  skonw llkow ajie. Sytuacja politycz- 
na jedm-k na G. Śląsku w skazyw ała, że  szybk ość 
działania jest paląca koniecznością.

Konferencja (ambasadorów dalb dow ód  m ądro­
ści politycznej, badając zasadę prow adzenia rokow ań 
pod  pi zew  odmęt wern arbitra, co  gwarantow ało
sz y b k ę  zakończenie rokow ań. Radu Ligi narodow 
dała rów nież dwwod głębokiej m ądrości politycznej, 
pow ołu jąc na stanow isko sędziego rozjem czego  m ę­
żu tak wielkiej m iary jak Calonder. W  dalszym  ciągu 
charakteryzuje minister O lszowski działalność Ca­
li mara. W n  Kachenbacka i innych członków  sekre­
tariatu Ligi, k tórzy  sw ą w iedzą  i talentami p r z y c z y ­
nili się do wyśw ietlenia szaregu kw estji w czasie 
opracow yw aniu  konwencji.

Pełnom ocnik polski w yraża  w  imieniu rządu poi • 
śk iego w y ż  w ym ienionym  panom w d zięczn ość za tę 
działalność j dziękuje specjalnie S ir Drumondowi za 
ofiarowaną przez L igę Narodów' goścrię . K ończąc 
sw e  przem ów ienie, wyraża p. O lszow ski przekona­
nie. że  autonom iczny G. Śląsk pow oła najlepszych 
sw ych  syn ów  clo wcielenia w życie  postanowień 
konw encji. W  chwili objęcia G. śląska przez Polskę, 
w  chwili g d y  postanowienia konw encji w ejdą vv ży ­
cie zapanuje na G. Śląsku sprawiedliw ość, poszano­
wanie ustaw  i pos tamowa pruw osobistych, opartych 
na tolerancji.

W reszcie  przem ów ił generalny sekretarz D g i 
narudów S r  Drumond. k tóry  zaznaczy! że \ /szyscy  
członkow ie sekretariatu L igi czują sie szczęśliw i, 
m ogąc się p rzyczyn ić d o  pom yślnego zakończenia 
rokowań.

P ełnom ocn icy  złożyli p-odpisy o  gociz- 10 15. 
Gonowa. (PA T.) Haras. Podpisany tekst konw en­

cji polsko-niemieckiej w  spraw ie G. Śląska przed­
staw i O lo n d cr  w e  w torek popołudniu Rudzie Ligi 
N arodów , która tegoż ćm a za jm ę  się spraw ą zatar­
gu polsko-litew skiego, spraw ą głodu w  R-ocij o ia z  
kwestiam i detyczącem i Gdańska.

K atow ice (P A T.) W olff z Genewy’. Ohaj palno- 
m ou ilcy  rządów  polskiego i nicniiticLcgo. ministro­
w ie O lszow ski i Schiffer zaproponow ali prezydenta 
C-alołidra na przew odniczącego komisji mieszanej dla 
G. Śląska a na przew odn iczącego  Trybunału rozjem ­
czeg o  belgijczyka prof. Kackenbecka. tym cz-sow  ego 
Idferorwnika komisji redakcyjnej układu górnośląskie­
go.

Katowice. (PA T.) Dzisiejsze cfcenniki menneckio 
um awiają podpisany w czora j układ ix)łsko niemiecki 
w  Genie wie. oodkreślając szczególn ie ten ustęp mo­
w y  Sehiffera. w  którym  minister R zeszy  p o w tó rz r ł 
zastrzeżenia N em iec p rzeciw ko decyzji górnośląskiej. 
Dzienniki zaznaczają że oow tórzem e to b y ło  korne - 
cznem* aby kiedyś w  szczęśliw szych  okolicznościach 
N iem cy m cgli s :ę pov. ołać nft ten p rotest

Genua. (P A T.) Dziś po pótudniu na ostatmem Ple- 
namęm posjW zew u zostaid .podpisana przez Przedsta­
wicieli Rzeczypospoiii-sj Polskiej i Niemiec umowa pol- 
sko-niem ecka w  sprawie G. Śląsk®. W  posiedzeniu, 
któremu przewodniczył prezydent Calonder wzięli u- 
dziaf generalny sekretarz Ligi narodów, z niemieckiej 
strony zaś min ster Schiffer, sekretarz sianu Lcwald, 
radca fajny Fiegelbergcr, radca kgacy ju y  Notd, j f o f .  
Liuichman i sekretarz generalny d&Łgacjj niemieckiej 

I Berman. Ze strony polskiej: pełnomocny minister Ol­
szowski i pp. W olny. Raczyński, W ussęrbcrger. Krata- 
sztyk i Kwiatkovvski.

Niemiecko-polska umowa surnoś^ska.
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W arszawa, (PA T.) Sprawozdanie sejmowe z 16-go 
maja 1922.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu odesłano w  pierw 
szem czytaniu do komisji ustawę w  przedmiocie tytułu 
inżyniera i przystąpiono do pierwszego czytania usta­
w y  o  ograniczeniu praw usób duchow nych, zajmowania 
się górnictw em  na obszarze b. Królestwa Polskiego.

P . Ks. M aciejewicz krytykuje ostro tę ustawę i do- 
maga się przedewszystkiem zniesienia ograniczeń, w y ­
danych przez rządy zaborcze. Ustawę odesłano do ko­
misji i przystąpiono do dalszych obrad nad ordynacją 
w yborczą  aj-t. 9ą i 96.

P . Rooset zwraca się Przeciwko poprawkom Z. L. 
N. i P„ S  L., za znaczając, że oznaczają one chęć usu­
nięcia inteligencji z przeszłego Sejmu i chęć zniesienia 
wszelkiej opozycji.

P. Fedem w icz wyraża przekonanie, że projekt or­
dynacji w yborcze j przekreśla znacz nie m ast. i unie­
możliwia rwasLom udział w pracy politycznej. W  przy- 
szłj m Sejmie reprezentacja nrast p winna być w  sto­
sunku rów na do reprezentacji wsi. M ówca inneniem 
Związku m,;ast polsijch , jako jego prezes, odczytuje 
uchwałę Związku, powziętą jednogłośnie w  dnia 10 ma­
ja br., która protestuje przeciw pokrzywdzeniu miast 
przez ordynację w yborczą i w zyw a  wszystkich posłów 
Z m;ast do sprzeciwienia się tej ustaw ie. Uchwała do­
maga się zwiększenia ogólnej ilości okręgów  rfiiejskich, 
złączenia miast z gminami podmiejsMemi i powiększenia 
ilości mandatów na liście państwowej. M ów ca wzywa 
posłów do poparcia żądań miast celem uzyskania Pi zez 
miasta odpowicunicj reprezentacji w Sejmie i w  Se­
nacie.

P . ks. Lutosławski oświadcza, że przedstawicielstwa 
narodu nie należy oceniać według abstrakcyjnych dok­
tryn. Walkę, w ypow iedzianą przez żyd ów , stronnic­
tw o m ów cy przyjmuje. Zagadnienie żydowskie nie jest 
zagadnieniem szacherkij politycznej, lecz  ma wielkie 
znaczenie dla narodu żydowskiego. Żądanie, aby  ord y ­
nacja w yborcza zapewniała żydom w iększą reprezenta­
cję, iest wymaganiem za daleko idącem.

P. Kotula w  imieniu Klubu katokcko-ludow ego 0- 
świadcza się za tekstem w.ęks-iości komisji, a przeciw  
poprawkom Zjednoczenia ludowo-naroJowego i P . S. L.

P  Żuławski wiuci w  poprawkach prowokację kjasv 
robotniczej i domaga się równych praw.

P. Rataj odpiera zarzuty, jakoby stronnictw o mów­
cy  utworzyło blok z  narodową dem okracją, celem  zwal­
czania inteligencji.

P. Nader zapowiada, że  stronnictwo N. P, R. g ło ­
sować bęazie za projektem większości.

P . Daszyński przypomina cza sy  z lat 1897 do 1907, 
kiedy to P. P . S. w raz z ludów carm w alczyła o prawa 
w yborcze  i w yraża-głęboki ssał, że  ludow cy idą obec­
nie z tymi, k tórzy chcą równość prawa w yborczego  
zakłócić i sfałszować. W edług obliczeń m ów cy , do 
p rzy s ię g o  Sejmu polskiego wejdzie 100 posłów  me- 
Polaków. Przedstawiciele w y por có  w, dotkniętych ią 
ordynacją, nie bęcą  milczeli. B y ć  m oże, że przedstawi­
cielstwo partjś m ów cy  w  Sejrmc uszczuplili się. <de r o  
Lotrjjcy me zaprzestaną bronić sw vch praw. Mrowca 
wyraża przekonanie, że  ludow cy otrzymają t y k o  jeaną 
czwartą Okrawków przy wyborach, a wszystko zagar­
nie narodowa demokracja. M ów ca kończy  apelem, aby 
ludow cy zawrócili z obranej drogi.

Po p r z e m ó W i e rei ad i pip. W róblewskiego, Niedziel­
skiego, sprawozdawca Grzędzielski oświadcza. że dwut- 
dniowa dyskusja nad paragr. 94 j> 96 rt‘e wyłoniła m oty­
wów, któreby nie b y ły  p rzy łą czcie  w  kom is? i w  
czasie dyskusji ogólnej. Argumenty przytaczane nie 
przekonały m ów cy i dlatego obstaje p rzy  tekście ko­
misyjnym.

Dyskusję doprow adzono do art. 116 ordynaci! w y - 
borczej, poczem  ją przerwano.

Przystąpiono do ustawy o ubezpieczeniu’ praco­
wników, zatrudnionych w  przem yśle i handlu. Dyskusja 
była bardzo ożywiona i burzliwa.

Minister pracy Osowski zgłosb poprawkę do art. 
5-go, ddmagającą się, aby ministerstwo nracy było 
upoważnione do w ysłuchana opiauu Związku pracowni­
ków  i pracodawców. Do poprawki tej przyłączył się 
przedstaicicl ministerstwa spraw wewnętrznych.

P . Ks. Lutosławski źgłosu szereg poprawek.
P o  przem ówieniu spraw ozdaw cy Ks. Raczyńskie­

go, wniosek p. de Rosseta o odesłanie ustaw y do kom. 
sji, odrzucono. Przyjęto poprawią pp, (S ippera i Regera 
i stykstyc^ną poprawkę Ks. Lutosławskiego; w szystkie 
inne odrzucono, poczem  przyjęto ustaw ę w  trzeciem 
czytanju.

W  diugiem i trzeciem  czytana przyjęto ustawę o 
powołania nadzwyczajnej komisj- rozjemczej dla zała­
twienia zatargów między właścicielami n cruchomości 
a dozorcami.

P o  odesłaniu do komisj; wniosku nagłego rządu w  
sprawie ratyfikacji polsko-niemieckiego układu co do 
przejęcia wymiaru sprawiedliwości nia Górnym  iSląsku, 
posedzenie zakończono.

Następne posiedzenie odbędzie się we czwartek o 
godzinie 3 popołudniu.

Ostatni występ w  słynnym dra« 
macie Taniec w płomieniach dziś
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Rosja godzi $ie na zjazd w Hadzę.
Genua. (PA T.) W czoraj po południu ośw iadczył 

członek delegacji sow ieckiej Rakowski przedstawicie­
lom prasy, że  jakkolwiek delegacja rosyjska miałaby 
szereg pow ażnych zastrzeżeń w obec sformułowanego 
przez mocarstwa projektu zjazdu w  Hadze, to  jednak 
w yraża nań sw ą zgodę i przewidz ana w  pTojekcio 
mocarstw komisja rosyjska uda się do Hagi. Delegacja 
rosyjska była bardzo zdziwioną, że  przed sformułoL 
war.iem projektu tego zjazdu nie zapytano jej o radę. 
Rosja byłaby mogła wnieść do tego projektu pożyte­
czne poprawki, a przed ewszystldcm w ysunąć propo­
zycję  w yboru  jednej mięszanej komisji zamiast dwu 
odrębnych, c o  m ogłoby dać znacznie lepsze wyniki. 
Rosja: żałuje rówm eż że na siedzibę narad kom isj 
w ybrano Hagę stolicę kraju, z którym nie łączą Rosji 
żadne stosunki. Zdaniem R akow skiego bardziej b y ło ­
b y  wskazanem w ybrać jedno z m ast w e W łoszech , z

którym i Rosja już poprzednio prowadził™ rokow ana i 
zawarła już prowizoryczny układ handlo\,y. Delegacja 
rosyjska przyjęłaby rów nież chętnie w ybór np. Sztok­
holmu zgadza się jednak ostatecznie na Hagę. Panie-’ 
w aż Rakowski udzielając pow yższych  w yjaśn:eń —  
podkreślił wyraźnie, że  przemawia w imieniu delegacji 
rosyjskiej, oświadczema jego uważane tu -są za zajj^- 
w iedź przy jęca  przez R osję projektu zaaprobowanego 
w czoraj rano przez ściślejszą podkom isję Polityczną.

Genua. (P A T.) Rakowski ośw iadczył pa konfe­
rencji z dzienn;karzami, że  delegacja sowiecka iprzyjttke 
w zasadzie prepozycie co  do  dalszych rokowań w Ha­
dze protestuje jeanak kategorycznie, oraz odrzuca u- 
chwatę niepozwalającą Rosji na zawieranie odrębnych 
traktatów z :nnemi państwami, pakt ó  rr-o atakowaniu 
przyjmie R os ;a również w  zasaozie, jednakże z pew - 
n-mi zastrzeżeniami, które przedstawi jutro, i

Wyniki koriferericji geriuenjkie;
Praga. (P A T ) Prager Tageblatt" aonosi z  G e­

nui: Konferencja genueńska zakończyła się właści­
w ie jeszcze  w  niedzielę d n a  14 bm. Fąktu tego m c 
zm  onią mające się jeszcze od b y ć  posiedzenia, an,i 
też posiedzenie plenarne zwołane na środę. W  n:e- 
d z o lę  w  mieszkania L. G eorgea od b y ły  się ob ia d y , 
w  czasie  których  delegacja w ioska przedstawiła 
pUn, w  m yśl, którego konferencja genueńska ma b y ć  
uznana za ukończoną. Plan ten przy  silnem poparciu 
Anglji został przvjęty. O brady Konferencji w edług 
oyn ji kół angielskich i w łoskich przyrrosły  następu­
jące koń cow e w yn ik  • Reprezentow ane w  Genui 
peństwa z  w yjątkiem  Niemiec »  tym czasow o i Rosji, 
w yślą  sw ych  delegatów  do Hagi w  celu omówienia 
spraw y rosyjskiej. Skład komisji w  Hadze odpow ia

dać będzie w  przybpżcniu  stosunkowi w o o e c n e ł k o ­
misji rzeczozn aw ców . Komisia, haska ma w  przeciągu 
trzech rrtiesęcy przedstaw ić konkretne postan ow ię -’ 
ira. P o  upływ ie 3 tnies:ę cy  pozostaw ia się pos z c z p 1 
gólnym  praistwotn swx>bodę zawierania odrębnych 
układów z  Rosją. Komisja haska podzkłona będzi, 
na 3 kom isje: na 1- kom isję dla spraw  mienia ę u cre o . 
z :em ców  w  Rosji 2- komisję dla spraw kredytu i 3. 
komisię dfct spraw  długów . No posiedzeniu u L. G cor 
gea om a w a n o  rów nież sprawę paktu pokojow ego 
W  oficjalnych kołach konferencji panuje naogół 
przekoniUiiiie, że  konferencja u Lloyda Geu-rgo‘a b y ła . 
końcow em  ogniw em  konferencji genueńskiej, a co  
p o  niej niastąiT, jest tylko czczą  form alność :ą, i ,

Z obrad Ligi Naroda.
Genewa. (P A T.) W  poniedziałek po południu od 

b y ło  się w  seki etarjacie L g i  narodów zalecone -sobo­
tnią uchwała Rady Ligi pierwsze posiedzenie polsko- 
gdańskie pod auspicjami L g i. O becny był dyrektor 
Colban, ze  strony polskiej prof. Aszkena^y, gen-ndny 
komisarz Pluciński j pp. Pradzyński i Mertinger, ze 
strony w olnego m as ta Gdańska prezyaent Sahm i pp. 
Schummer i Frank, a nadto urzędnicy sekretarjatu. —  
Rozpatiywąno sprawę apelu gdańskiego, dotyczącego 
ratyfikacji przez Polskę uktadu gdańsko-niemieck ego

w  przedmiocie bezpośrednich stosu-nków sądowych. 
P o  dłuższej dyskusj' prezydent Sahm cofnął apel 
Gdańska j Przyjął wmoskl referenta Addatziego z u- 
wzglęanieniom interpelacji delegata polskiego. Nastę­
pnie rozważano podnieś oną przez generała Hackmga 
spra-wę kompetencji wynikających z  art. 39 układu 
polsko-gdnńskiego, króra zgoanie została zdjęta z po­
rządku dziennego. Dalszy ciąg rokowań odbędzie się 
we wtorek iano.

\

K i« y  prf-yjsli warunki Koalicii w sprawie odszkodowań.„
Paryż. (P A T ) „Chicago Tribim e" podaje, że nie­

miecki minister skarbu Hermes przyjął żądanie koal - 
cji z nasiępujacemi zastrzeżeniami; 1 Zamiast ściąga­
na 60 miliardów podatku zobowiązują się Niemcy za­
ciągnąć Dożyczkę wewnętrzną w  tej samej w ysokości, 
zagraniem ej, to Hermes oświadczaj że kwestia- tą ob­
chodzi komitet Morgana, 3. N iem cy zobowiązują się 
uczynić wszystko, aby przeszkodzić u ceozce  kapita­
łów  za granicę. Odnośne zarządzenia) będą Przedło-

' żone komisji i eparacyjnej. 4. Niemcy przeprowadzą 
statystykę gospodarczą i'finansową o *fe możności w  tej 
samej form e i rozmiarach co  przed wojną. 5. \V kwt 
stji kontroli finansowej Hermes w ysu w a zarzuty me­
tyle imiemcm rządu, ile raczej z obaw y przed opinją 

I publiczną rv Niemczech. 6. R zad n emiecki poczyni 
j przed 31-szym bm. Potrzebne zarządzania, aby zape­

wnić autonomię Banka rzeszj'.

W ar-z.iw a. (Tel. wł.) 17 maja. Dzisiaj odbyło siię 
posiedzenie politycznego komitetu R ady Min strów, w 
którem brał udziat .p. W . K ofanty, p. dr. Benis, oraz 
Naczejn k W ydziału  walutowego PKKP. p. M akowie-

siąsR es*j.

Cl'

Obradj toczjdy  s'q nad gómośląskiem banlnem. 
k jS j r ma być zalcżony z chwilą objęcia G. Śląska 
przez Polskę.

Nieudały zjazd ludowców w Poznaniu
Poznań. (Tek w ł.) 17 maja. Na wtorek (16 maja) 

ludowcy, w  byłym  zaborze pruskim zwołali sw ój Zjazd 
do Poznania, na który przybyli z W arszaw y: W itos, 
Kiern k. Bryl i Dąbski, oraz M k «set włościan z Kon­
gresówki.

Obrady miajy sie odbyw ać w  ogrodzie zoologi­
cznym, jednakże zebrało się tam dużo publiczności, 
która nie pozwolua referentom p-zem aw  a-ć. W obec 
t-esro schronili się oni do  jednego z pawiląpów i tam 
odbyli konwentykiel.

N"istępnie zam erzali urządzić pochód Pod pomnik 
M’ck'eudcza. Tymczasem na Jeżycach zebrał się kil­
kutysięczny tłum zaopatrzu-ny w  tablice z napisami 
tego rodzaju, jak; „precz ze z?odz;eiTnV“ , ,.poco f>xzy- 
jechaliście tutaj“ , „w racajcie do Doj]idy“  >m. * ruszył

przeciwko projektowanemu Pechadow ' ludow ców .
W obec nieprzyjaznej postaw y tłumu pochód lu­

dow ców  nie mógł s ę odbyć, a nrzew ódcy ludow ców  
gwoli pocieszen i strapionego ducha udali się do re- 

I stauracji „Tunel".
Jednak i tam nie by ło  danem im zaznać spokoju. 

Publ czność bownem znaiduiąca się w  ,Tunelu" za:ęła 
w ob ec  nich nieprzychylną postawę. S z cze g ó ln i p. W i­
tos był przedmiotem ostrych ataków sław nych.. Stra­
pieni P iastow ey me m ogąc sobie dać rody schronił,i 
się do galrnetp.

Tvmc.zasem przed restauracją zebrał się tłum, di> 
m agaiscy się w yiśc:a p. W  tosa.

P a p .A o  dzięki interwencji policji zdołali ludow cy 
opuścić lokal.



Ust Z Poznacie.
^Korespondencja własna),

Poznań, w  maju.
K m (Uroczystości majowe, - W ieniec policji. —  W łady­

sław M ickiewicz. —. „Bolszewicy* w  Tearfrze Polskim. 
— B o isz o w cy  w Poznaniu. —  P. Stanisław Zaniewski).

Majowe św ięto narodowe przeszło w stolicy  wiel­
kopolskiej ze szczególny uroczystością, którą w  zna­
czniej mierze podniosła obecność syna W ieszcza na­
szego, p. W ładysława Mickiewicza, k tóry  specjalnie 
przyjechał z Paryża, poniew aż właśnie w dr u 3. ma­
ja Przypada -setna rocznica wyoania pierwszego tomu 
aaieł nieśmiertelnego Ada nu.

Nie potrzeba, rzec- prosta pisać, że ani w  dniu 1 
maja nie by ło  żadnj d i  najmniejszych pochodów , ma- 
mfestacy}, zawieszania prao w fabrykach. etc., ani też 
w uroczystym  dniu św ięta narodow ego t# e zamąciła 
nastroju żadna heca socjalistyczna, —  żaden w ybryk  
żydowski. Poznań, na szczęście jes'-cze nie został za­
rażony pojo.m erni prądami tak dalece, aby miały one 
odwagę ze szpelunk sw ych  w  b>ały dzień wypełzać, 
jety-nd, silnieisza bowiem n ieco w  tej dzielnicy partja 
NPR., jeszcze nie proklamuje święta „proletariackiego** 
i, tytularnie ch oćby , na gruncie stoi narodow ym .

Wspaniała rewja na błoniach Grunwaldzkich,' po­
tem nabożeństwa uroczyste, —  w reszcie pochody im­
ponujące, składanie w ień ców  pod najstarszym w  Pol­
sce pomnikiem Mickiewicza, akaciemja. odczyty, śnia­
dania, rauty przedsiawien a galowe, e tc ,., wszystKO 
to  d o ży ło  sję na tak wielką, tak poważną i nastrojo­
w ą  manifestację uczuć tut w skroś narodowych, jakiej 
Poznań dotychczas bodaj jeszcze me przeżywał.

Pełen nasircju był skromny epizod, a m ian ow ce , 
złożenie u śiÓP Adama zżóPlcgO , zeschłego wieńca, ze 
zmiętemi wstęgami...

B y ł to  wieniec, złożony w  r. 1913 pod tym  samym 
pomnikiem w  roczraTę mick;ewiczowsKą, wnet jednuc 
przez policję 'pruską poszarpany, zm ięty j  w yrzucony. 
Podjęła jednak zmalti etowany d ow ód  naszych uczuć 
patrjotycznydi jakaś ręka i przechowała do tej chwali.

I wiemrc ten, w yrzu con y  przez  policje praską, 
napo wrót u stóp W eszcza uiarodtt polskiego złożyła 
w  9 lat potem, policja polska...

Kilka dni pobytu p. W ładysława  M ickiewicza, b y ­
ły  dla Poznania naukowego i narodow ego nie tylko do 
niosła z racji jego w  elk;egc Ojca, ale i dla w łasnych  
zasług p. W ładysława, k tóry  tradycje ojcowskie w  ca­
łości przechow ał i którego dom sta! się w P aryżu  o- 
środkiem pracy i duchowych d^żeń paru pokoleń emi­
gracji polskiej, podejm ow any w stęd ze  z  najw iększą 
czcią, swiedz-ał p, W ł. M ickiewicz miasto i okolice, 
odw edzal instytucje naukowe 1 społeczne m iędzy in - , 
nemi, redakcję ,,Kur jera Poznańskiego*1, gimnazjum 
$ w . Marii Magdaleny, uniwersytet etc., oraz najwy­
bitniejsze osobistości ze  świata naukowego, jak np, 
JF ks. biskupa Łukom skiego. prof T . Grabowskiego, 
dyrektora Dra II. Opjeńskiiego itd itd.

W  du.ii 3 maja p. W ładysław  M cldew icz, oraz 
kilku posłów  wileńskich podejmowani byli śniadaniem 
W magistracie, — wieczorem zaś w  tym samym ratu­
szu dano. na cześć  rzadkeh gości raut. Że jednak za­
w sze czy jś nietakt i nieznajomość form  tow arzyskich 
muszą nadnsuć ka żdą uroczystość, w iec i tu, w  czasie 
śniadania, jeden z ty,cn nieuleczalnych „Filców** w y r ­
wał się z  „konopi** na de, rzecz prosta, propagowania 
pew nych  syrnpatji lew icowo-politycznych, nie rachu­
jąc s  ę z tem, ze  Poznań pajmnriej jest ueposop.onym 
do pobłażliwości pod tym  względem  Dzięki jednak 
taktowi innych uczestników, w ybryk  bciweacrsłdego 
„Fil:pa“  został zatarty b ez  śladu.

„Bolszewicy** Sieroszewskiego, w  doskonale 'wy­
reżyserowanej i odegranej interpretacji Teatru Polskie­
go. ściągają od dłuższego już czasu tłumy publicr/ilo­
ści. Dla społeczeństwa jednak wielkopolskiego sztuka 
ta może w ydać się n era z mocno przesadzoną, 00  nawet 
tacy barbarzyńcy, jak Prusacy, jeszcze nie zachow y­
wali się tak straszliwie, jak c ' rzecznicy „wolności**, 
„"braterstwa** etc., którzy mają' czelność w  chwili o -  
bećnej w  Genui zapewniać przez usta Cziczerina, że 
„kościół katolicki d eszy  się w  Rosji sowieckiej nd> 
zupełniejszą tolerancją** i najbezczelniej nam w łasne 
zarzucać zachłanność, szowinizm, ucisk „mniejszości** 
narodowych etc., etc.

Ludzie jednak, którzy bezpośrednio z  bołszew i- 
zmem się zetknęli, a zwłaszcza ci, którzy pod temi 
„rządami*- bandyckiemi zmuszeni byli przebyw ać, k+ó- 
rzy  w więzieniach żydov/sku-moskiewskich cierp el: 
najstraszliwsze, dzikje wprost prześladowana, _  ci 
na przedstawieniu, i to .tak doskonale i ze zrozumie­
niem ducita moskiewskiego i żydowskiego oddanem, 
■zobaczyli, jakby fo.ografię tegu. co  przeszli, CO na 
własne oczy  widzieli, — czego  na sopje samych do­
świadczyli,..

Niedawno delegat misji repatriacyjnej P. L ipkow - 
ski z kresów południowych, miał tutaj prelekcję o a- 
becnie panującycli stosunkach w  Bolszewji. a tw ta- 
szcz ; "o specjaincm skierowaniu całego ostrza sow iec­
kiego przeciwko żywiołowi polskiemu i katohck emu, 
nawet w  najniższych warstwach. Przed oczym a na- 
szemi rozwinął prelegent ęaly ponury, straszliwy, a 
najzupełniej wiarogodny obraz tego, wprost niepoję­
tego prześladowania i zwicrzęcości. z jaką bolszcwizm  
stara gie na wszystkich, polach «ię  tylko zgnębić fi­

zycznie \ w ygubić, ale i moralnie zatruć orgańijzm spo­
łeczny. Przedstawiał fakty sprawdzone przez siebie, 
n!e zgęszczał bar w, nie deklamował, » tylko referował,

Nie w szyscy mu jednak uwierzyli. B yli tacy, na­
w et z pom iędzy w yższej inomnałnie ch yba?) inteli­
gencji, k tórzy  w ychodząc, robili uwagi, ż e : „takznów  
przesadzać me można"...

Skoro mowa o bolszewikach, podlncślić należy 
ob jaw  dość ciekawy. Przed niedawnym czasem tutej­
szy  „Postęp** ogłosił artykulik poa sensacyjnym ty­
tułom: „Komisarz bolszewicki w Poznaniu**. D otyczy­
ło  to nie:akiego p. Stanisława Zaniewskiego b. sekre­
tarzu T ow . Rolniczego w MYisku W ojew ódzkim  który 
następnie w roku 1917/18 b y ł Kom-sa-zem bolszew ic­
kim w  tym że Mińsku, w espół z  całą kompanią, którą 
stanowił sam „kwiat*1 komunizmu polskiego, jak np. 
słynny Leszczyński, (podobno znajduje się w  P olsce 
da ta.,nej agitacji), osadzony obecnie w  więzieniu 
Iwowskiem, aresztowany u £)v Jura Kazimierz C ichow  
ski, stracony przez wojska polskie w r. 1919 Stani­
sław  (? )  Bcrsohn, znajdujący się na stanowisku refe­
renta w  ministerjum pracy 'Witold Falkowski, dotyen- 
czas w  Sowdepii grasujący Stefan fieltmaiwi (b. dića- 
D cz P P S . na gruncie lwowskim i współpraoownut p. 
Stanisława Dow narowicza) etc etc.

Pan Zaiń-wski, jeżeli- sam bezpośrednio nie zazna­
czał się u - zewnątrz żadnemi gwaitowniejszeml w y­
brykami, to jeoriak w  zespole w y że j wymień, orny en i 
wielu innych t. p. komunistów, stanowi} pierwiastek 
bardzo ,,dz]elny“ , „energiczny*1 i „nieubłagany* w  sto 
stunku do „burżujów** i w ogóle spraw polskich na kre­
sach. W  ten sposób np. chwaliła go jedna z  najzajadlej 
szych  uczestniczek ruchu kom unistycznego tych  cza­
sów , p. Jadwiga M oszyńska, —  w  następstwie żona 
w y że j nazwanego Stefana Heltmana.

W  czasie wypędzania bolszewików z  Mińska w  r. 
1918, p. Zaniewski b y ł aresztowany przez polaKÓw, 
ale następnie, nie w id o m e  dlaczego, wypuszczony, 
Potem  znalazł się aż w  Poznaniu, na stanowisku u- 
rzędowym , jajco delegat m inisterstwa' rolnictwa. ,.Pr»- 
stęp“  sutsznia zapytywał, w  jaki sposob się uo stało 
i p o  tem pytaniu p. Zaniewski zndtł z horyzontu po­
znańskiego ale, jak widać, czasowo tylko.

Ciekawa rzecz, jak długo będziemy jeszcze zmu­
szeni patrzyć na zaplugawianie stanowisK urzędniczych, 
a w ię c  placówek, które winny b y ć  otaczane naszym  
największym  szacunMem przez wszelkiego 'rodzaju 
śnrecie bolszewickie, świadomie na te Posady miano­
wane? ' Boruta.
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C 3-siitśB miastek kresoorjjcg.
ryśttf enlca, 4 maja 1922. 

Nieszczęśliwa ta nasz5 wsenoema MaiopoBKa. Co­
raz now e chmury nieszczęść gromadzą się nad nasię, 
mi głowami, a m y najoJjujętn.cj w św i-c it  pizyjm ąjem y 
zwiastunów zła i nie staramy się przedsięwziąć ża­
dnych prob nawet cejenj zapooieżenia nieszczęściu i 
me staramy się przekonać naszych tw órców  now ego 
Porządku społecznego z W arszawy, nie znających na­
si yeti lokalnych Stosunków, Że niejedno dopro w  ich 
m niens-ui j na ich ter tnie je&t grobem dla krosow ych  
Pa'ak6w  w Małapolsce. Grozi rum niesztczę.-lde.

Sześćdziesiąt z górą miast kresofw ch  polsk;ch 
skazana w  W arszawie na zagładę. Rozporządzenie 
w ładz centralnych, zarządzające zn-jtisieme wszystkich 
sądów i kas skarbow ych w  m iejscow ościach nie będą­
cy ch  siedzibą starostw jest zamachem na polskość 
kresowych m ust wschodniej Małopolski —  jest śmier­
telnym cioisem, godzącym  w  dalszy rozw ój miasteczek, 
jest u-nieszrzęśliwieniem tysięcy i odzin rzemieślniczych 
i kupieckich, zmuszonych do poszukiwania »a Chlebem 
po obcych  zakątkach —  jest powodem do ruiny ma­
jątkow ej lucinw/ci, która wskutek wyjazdu całej iute- 
ligt ncji z danego miasta, straci grubo na wartości Po­
siadanych realności i gsw ńów  i popadnie w  ubóstw o 
za w iny nie popełnione.

A prócz  tego zrujnuje się materialnie wszystkich 
nieszczęśliwych białych murzynów, będących  w słu­
żbie państwowej, którzy w  danej m iejscow ości pesia-r 
uają kawałek własnego gruntu i realności, a  takich 
znajdzie się wiele.

Dlaczego robi się to wszystko — cz y  faktycznie 
przyczynimy sję tem da pewnych oszczędności pań­
stw ow ych ? I czy Państw o istnieje dla obywateli, c z y  
też obyw atele istnieją dla Państwa0 D laczego znosó 
mamy to, co było w ytw orem  długoletnich praktyk i 
doświadczeń i narażać spokojną ludność, opłacającą 
bez szemrania podatki i przywiązana da stosunków do­
tychczasow ych na now e koszta i trudy. C zy to w szy­
stko jtst konieczne? C zy  urzędnikowi przeniesionemu 
z jednogo miejsca r,.fużhcV\vego na d-ugie, nie trzeba ró- 
u nież ogrzanego pokoju do urzędowania j czy przy­
padkowo koszta podróży I dyet przy w iększych odle­
głościach nje narażą Państwa na większe wydatki i nie 
przyczynią j f e  do skrócenia czasu pracy biurowej. I 
c z y  przemalowanie 65 miast kresowych na kolor żółto- 
niebieski nie jest nieszczęściem, nad którem wartoby 
poważniej się zastanowić?

Zapraszam reprezentantów wszystkich, którym  
grozi utrata urzędów państwowych na zjazd m Stani- 
sła*wcwa na dzień 14 maja br. o  godzinie lU-tei rano 
w  sali Rady powiatowej, celem /astanowienja się nad 
środkami samoobrony i wniesienia odpowiednich me- 
morjafów oraz wysłania deputaci do W a rsza w y .- -Mrd- 
le «d w  kom. rządow y m. Tyśm ;enicv

G Ł O SY  PITB1ICÓ1VE

Mą i nauką polska
*—^ ^

Pątrząc. na stosunki panujące obecm.e w  nąukP- 
wyn- świepie polskim, zdawajoby się. Że okrzjit tok: 
w yryw a  się z  ust władz naszych. W ojna nauce po1* 
skiej .—  wojna jej pracowaiikom, w yznaw com  i  siu 
żebnikorn. Alarm taki po uchwaleniu ustawy o  uposa 
żeniu pracowników naukowych uczelni w yższych  wy 
da się niejednemu co najmniej przesadą a jedr^ik u- 
deizmy się w piersi, b o  g izeszym y i g rzeszym y gorą ­
co  w obec pracowników naukow jch i w obec nauk' 
polskiej.

Spraw a ta aktualna na łamacn prasy warszaw­
skiej znalazła dostateczny w^yiaz w  artykule „R z e cz y  
posnujuej**, w  Której autor załamuje słusznie ręce nad 
stanem naszydi uczelni w yższych , gdzie % braku Bł 
Kwalifikowanych powierzono katedry ludziom njekWij- 
hfikowwnym, że  ludzie, którzy w  najlepszym ragtc no-- 
gliby pełnić czynności asystentów miukowycn. inNftzą 
młouzież naszą kształcić i k ierow ać samodzielnie nau­
ką polską, v

A jak wiadomo niema rdc okropniejszego, j»k .mi - 
czyciel, który ty je tylko wie, ile uczniowie także w ie-’ 
dzieć powjimi.

Jakaż jest przyczyna tego zjawiska? Bez wątpie­
nia długoletnia wojna usunęła z  warsztatów naukowych 
Uczne lzes^-e yracowiUKów naukowych, którzy za­
miast prac naukow i ch musieli za karabin ch w ycić  1 
bronić rubieży peństwa przed bolszew icka nawatą, 
nastawiając mężnie pierś swoją i czoło  grożącej po* 
żodze wojennej, baczni „ne res pubłica detrimenti 
caperet**.

Dziś, gdy  ucichł gwar wojenny, gdy fartuch la­
boratoryjny zastąpił miecz krwionośny, nie pora nie­
stety do dalszego kształcenia się i do dalszej pracy nau 
kowej. Nauka dziś to zbytek, którego niestać dla ta­
k iego zdemobilizowanego naukowca. I dlatego styka­
my się coraz częściej z  tem smutnem zjaw'i»kienŁ, że 
cii tafc wspaniale zapowiadający się pracownicy nauko- 
wi, wracają do tej nauki tylko wtedy, gdy  otrzymują 
stanowiska samodzielne —  w szy scy  z&ś inni razenr 
z całeni społeczeństwem  wznoszą okrzyk dało] % nau­
ką i biorą się do zajęć realniejszych a przedew szysó 
kiiem intratniejszych. I oto okoliczność, • która pow o­
duje, że  ludzie nauki, pelnu zapału i dobrej woli. za>  
m ają się tem c o  przynosi korzyść jednostce u nie na­
rodowi i państwu.

B y  podnieść poziom nauk’ polskiej, to m e >vy- 
r tarcza tylko podw yższen ie uposażenia ich Pracowni­
ków, ale naieży im w ogóle  aać warunki m ożliwego 
bynowan-a i możliwej pracy  —  a tego uposażenie sa 
mo nie daje i 09ć nie może.

Czy kto wgląd.iął w  to jak mieszka j fak żyjt: ta­
ki asystent, p ra co w n i nauicowy, który ma dbać o po­
stęp wiedzy i tiaulo polskiej? C zy  kto wglądnął w  ko 
ja*, odżywia się taki pracownik naukowy, żonaty i d z ie 
etaty, kLÓry rodzinę sw oją utrzymuje aż z  40.000 ma­
rek polskich miecięcznie.

Tu Uniwersytet c z y  Politechnika n>e poradź., ini­
cjatyw a z Sejmu czy  Ministerstwa jeszcze ińe w yszła,
A dla przysługującego im prawa rekwizycji okazują 
władze nasze dziwne niezrozumienie, biorąc niestety 
w  wypadkach takich aż nazbyt często stronę kanną, 
łuczników, finansistów, przem ysłowców, w aluoierż5i, 
ku estjonujących nierzadko sv/ą przynależność państwo 
wą a uchylających się przeważnie świadomie °d  
sw ych  obow iązków  społecznych, gdy chodzi o dobici 
i całość państwa.

Uczelnie w yższe w ykazują coraz częściej wf,Jr4e 
posady nauczycadskie, których nie m ożno obsadzać z 
braku, sif kwalifikowanych. Szlachetne poryw j praco­
wników naukowych, asystentów starszych i m iodszjcll 
tłumi nędza żyw nościow a j mieszkaniowa. A nauka za - 
graniczna czeka ud nas czynów — Europa czeka na oba- 
lenie twierdzenia naszych przeciwników, że ku]tira 
Polski była  tylko kulturą zaborców .

A  czekać będzie tak długo, dopóki Sejm i W ładze 
naczelne nasze nie zrozumieją katastrofy do jsk ’ ej 
idziemy, zajmując bierne stanowisko wobec panoszą­
cego  się okrzyku, dałoj z  nauką polską.
M M H H h M H U  .n;. »j»«ra>muaTBiw ,— g^ałwcsaaE
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ja$i tócriw i b ez  reklam y od by ło  się. p rzeć  laty 
zw/iĄZSi^e „S ztok i1 tak tpż skrom nie i bez  jitbileu- 
-tiiOwąj w rzaw y  św ięciło  to najzash.iżeńsz-e z poi- 
skich Towtarzystw  artystycznych  w  dn. 7 maja dw u- 
i-rkiesflopięcK)Ieae sw eg^ istnienia. Jeaynie zielona 
chorągiew , pow iew ająca  przed gmo en em Tow - 
przy jaciół sztuK pięknych, przypommała tak u e g d y ś  
w j ażliwe-rmi na objaw  j. sztaki, a dziś niestety zna- 
eznle zopojętnjialemu podw aw elskiem u grodow i, że  
to nie zw yczajna wewnątnz mieści się wystawa, ale 
że  św ięcą się tam srebrne god y  sztuki polskiej.

W ystaw a  sama stoi na w ysokim  poziom ie arty­
styczn ym  i m oże nawet najwybredniejszem u znaw­
c y  duć duże zadow oleń ’e estetyczne, me jest jednak- 
r(Ą objaw cm jakiegoś szczególn i 3 troskliw ego w ysił­
ku i m c jest też odzw ierciedleniem  wiernem teeo  
bogactw a  tw órczego , na jakie obecni członkow ie 
..Sztuk'* zd obyć się mogą. b rektćrzy najwybitniejsi 
przedstaw iciele tej grupy Albo zupełnie są nieobe­
cni. albo piedosaateczn-e zastąpieni. Szczegom ie flo- 
tkliwde odczu w a się brak obrazów  Pmutscha, tego 
talentu rak ży w io ło w e g o  i w iee?nie m łodego. Naj­
znakom itszy z  naszych pejzażystów  w spółczesnych , 
kuiinocki. ma tylko jeden krajobraz, coprawd* do­
skonały. la « ż e  p o m ie sz cz o i^ l w  „świetlicy** dział 
re-respekty wtiy. p o ś w + o o i iy  dziejom za łoży c ie l 
„Sztuki**, jest raczej tylko aktem hołdu w obec ni-ch, 
17 :ż pgzNpomnienSeer. ch oćby  w najkrótszym  zarysie, 
świetnej ich tw órczości.

Braki te stw jerdzić trzeba, chociaż nie m ożna 
o nie winić komitetu "w ystawow ego, który nae m ógł 
pokonać niespodziewanych, a n;ezw ałczonych  trud­
ności. C óż poradtfć, jeśli k rakow scy  w łaściciele 
w iciu najznakomitszych obrazów  starszej daty nie 
ch deli nimi w zbogacić  działu retrospektyw nego, za­
dając poprzednio ubezpieczeniu ich na ■wielomiliono­
w e  k w oty ?  C óż poradzie, jeśli kilku artystów  nie 
chciało prac sw oich bardzo na w ystaw ie pożąda­
nych. nadesłać dla jakichś sobie tylko w iądom ych 
pow c cow  ?

Natomiasl jest niewątpliwie dow odem  pew nej 
j  miękkości i zbytnjej pobłażliw ości K-omiretu. ze zna­

lazła się na w ystaw ie w oale spora ilość obrazów . 
Które bez żacinej dia niej szkody  m og łyby  pozostać 
w  pracowniach artystów . *

Uderza także zupełny biak artystycznego przy ­
strojenia sal w y sta w ow y ch . Rozm ieszczenie obra­
zów  t rzeźb jest w praw dzie b ez  zarzutu, ale cho­
ciażby dila podtrzymania w ielk itj tradycji W yspiań­
skiego, k tóry  w tym  w łaśnie gm achu urządził! pier­
w sze artystyczne wnętrze w y sta w o w e  i  tradycji 
„Sztuki “ w ogóle . która także w  zakresie sztuki sto­
sowanej doniosłe m a zasługi, należało —  jak sadzę 
— nie zapom inać i o  tej stronie spraw y.

D z .ił  retrospektyw ny, chociaż —  jak w sporu- 
piano —  nis w yp a d ł szczególnie wspaniale, zaw iera 
jedne k w  każdymi razie po kilka cennych, jaukol- 
w iek  n iczaw sze najbardziej charakterystycznych 
prac w szystkich założycieli „Sztuki'*, k tórzy  <1.0 
końca życia członkam i T ow arzystw a b y ć  nie prze­
siali. względ.Jue do dziś jeszcze  do niego najeżą. 
Nazwiska, tycn m alarzy znane są w  całej F o lsce  l 
poza jej granicami jako nazwiska najświetniejszych 
reprezentantów  i „klasyków** n ow szego  m darstw a  
polskiego. W ięc  nyipierw W ielcy zmarli Chełmoński 
% dwom a rysunki mi, stanowiącem i ciekaw y przy­
czynek  dla badaczy przepojonej sercem  sztuki1 tego 
czarodzieja pemfzla, który miłującą duszą obejm ow ał 
w ieś poJsKą —  i z  m ałym  pejsażem  (łąkja. pirzed la-' 
sem). k tóry  potencjonalnie zawiera już w szystk ie  
bezcenne w artości nastrojow e późniejszych jego 
obrozów . Dalej im . mus parens now ożytn ego  pejsaźu 
polsk iego Jan Stanisławski z C ourbetow dom  je ­
szcze  w idokiem  z  Cliant'Hy-.ł % trzema już sw oiście 
jeg o  wtasneitti lirykami krajobrazow em i na temat 
kw iatów  tęczy  i w schodu księżyca- A w reszU e 
tchnienie potężnego du ch i W yspiańskiego :ią c e  
od jeg o  pow szechnie znanego, a tak niezrównanego, 
pastelow ego autoportretu i studjnm dziecka } od 
tych  niby niedbałych, jakby kilku za Lad wie ruO w ni 
ręki w ykonanych  rysunków  w ęg low ych . ' portretów  
dzieci i osób  starszych, w  których  jest taka intui­
cyjna siła syntezy,* jakiej w  setnej naw et części nie­
m a w  m ózgow ych  preparatach dzisiejszych „k on ­
struktorów form y"

Dalsze obrazy  działu retrospektyw nego są dtzte- 
łami żyjących  założycieli „Sztuki*1. W ielki Jacek 
M alczew ski, po Matejce, a obok  W yspiańskiego naj­
świetniejsza gwiazda na firmamencie polskiego ma­
larstwa, przypom niany j*st Jednym tylko malutkim 
obrazkiem z  brunatnej epoki syberyjskiej, ale ten 
..Etap“  iako kom poyęja. w yra z  i siła skondensow a­
n ego  uczurii* jest klejnotem bez ceny. W y czó łk ow ­
skiemu, który wśróci artystów  naszych m oże w  
najw yższym  stopniu jest malarzem z  rasy j in styn ­
ktu, oddano cześć  przez zaw ieszenie słynnej jego 
„O rk i“ . tych zatopionych w  świetle ; srońcu w o łów  
i poganiaczy, będących najlepszym  obrazem  impre­
sjonistycznym  w P olsce a nndto dwu jego cennych 
w idoków  z  P ołągy W  dziale w spółczesnym  ma 
nndto nieustający w  sw ej szacow nej tw órczości W y ­
czółkow ski szereg  n ow ych  autolitografji portreto­
w ych  i oejsaźóW', z k tórvcb  na szczególną uwagę

zasługują tak przez niego nazw aps kem ieniotyty, 1 
dzięki p ewnej efsktsw nej oam 'anie tecnmeznej' ś *, 
cyk l „Z  pu szczy , bałow ieskiej, w  którym  zwjiaczcza 
plapsząi z ;dJarzą** jest rzeczą w pm st m istrzowską.

Dział pejsaży na wysta\v,ę ;e trosp ek tyw n tj 
ussrotójite jeden z najlepszych „śn ieg ów -* jakie 
kieaykolw,.ek stw orzy ł Jul jap fa łat, najznakomitszy 
chyba w  tym  wzg.ięaz,e specjai sta w  Europie.

7. Koiei rzucają się w  św ietlicy  w- o c z y  dzieła- 
jecricgo z g łów nych  f.larów  „Sztuki", jej mózsru i 
.intcllektu. przedstsw icielu  elenientu ładu i umiaru, 
spokoju, refleksji pew ności rysunkowej, mądrości 
k olorystycznej 1 fantazji ujętej w  karby rozsądku —  
jednego z  największych, pretagom stów  malarstwa 
poJsJsiego. Józefa Mehoffera. O brazy  jego um ieszczo­
ne w  dz:ale retrospektyw nym  ; na w ystaw ie w spół­
czesnej pozw alają śledzić linię rozw o jow ą  tego inv 
uonującegp t lentu, począ w szy  od tego sym patycz­
n ego starego Francuza w  czerw onym  kubraku, któ­
ry  techniką sw ą  i tijecietn tematu należy je szcze  do 
genre‘u z p o ło w y  X IX  w . i od kapitalnej „M u zy", 
która w  sw ej śm im ośc kolorystycznej tn.a w  sobie 
coś z  Dclacroix*3 poprzez znaną, po raz p ietw szy  
w  „ 2 y d u "  rtprrdukow aną „R o zm o w ę " i szaroczar- 
ne „DroniPiZgi nu karninkti**, tuuz;eż zim ny w  Lonic 
poriret w łasn y  z  1^98 r. aż d o  tego  Mehoffera k tó­
ry w  „M ajow ym  wieczorze*' z d o b jw a  s;ę. ns> kolo­
rystyczne fortissimo, jest suw erennym  wM dca 
umiejętnie zciszonpg o  kolorytu  i w yrazu  w znakom i­
tym portrecie m ężczyzny pa tle ciemnej czerwiem .

w  szkicu do portretu p. Naczelnika Puństwa i w  
portrecie dw u  dziew czynek , a w  olbrzym ich dwu 
n ow ych  kartonach w itrażow ych  du katedry w  F ry­
burgu wzimosi się n» w y ż y n y  tieitoraęjj w  wielkim 
stylu, petneu światła i barw y, w  fantastyce om a- 
m entacyinęj tchnącej rozmachem, a równ'X.ześn'e 
zrówm owazenj em

Zasłużony T eodor A zen fow icz  ma w  dziale 
retrospektyw nym  bardzo dobry  portret dziecka 
(syna) i żon y  w  różow ej su k n . obraz zapow iadający 
te późpfejsze zalety  artysty które g o  uczyniły  pol­
skim Johnem Lovery, w  dziele -współczesnym  zaś 
pautelouyego „A nioła" !  portret mysk’ .

Z sali koncertowej
Mało jest pianistów, k tórzyby  potraf-h odtwart^Ć 

z taką doskonałością dzieła T. &. Hachai iak czyni to 
Egon Petrj. Qo do tego zdaje sję niema nawęt dw óch 
mrzneznych zdań, G ay Petri gra. w szelki krytycyzm  
składa pokornie broń, nie m yśli więcej o drugorzędnych 
szczegółach t problemach technicznych, -g m r e za  sic 
zaś tylko do szęrer^go podziw u. T ocóż  bowiem analizo, 
wad to, co  jest doskonałym i zupełnie tiatijrąjnam u w ie l­
kiego artysty? Można najwyżej zastaiia-wjać się nad u- 
jęciem  charakteru iego sztuki odtw órczej, Mówi się 
częsM . że  Petri to wintuoz-filo^of. Jest w  tern dużo 
racf. Sztuka jeg o  bow'en. ma tyle logiki, prawdy i sno- 
koju, z taką precyzją przenika myśli kompozytor.-:, z  ra­
kiem mistrzostwem opanowuje całokształt d»ieła, że 
syzrasta dc znaczenia kanfaiTkiej celebr,iweji. Tak Peitri 
grał Bacha, Beethnvena, Busom cgo. Tam była wielka 
m yśl i wielki czyn . Petri jest jednak m e ty lko filozofem, 
lecz również poetą o sercu wraźliwe*n j nerwach sub­
telnych. Dowodem preludja chopinowskie, w  których 
przebogaty talent P etr:'ego olśniewał tęczow ym i bla­
skami j mocą skończonego piękna G dy  Petri gra, ża­
łuje się tylko, że  nie można zajtrzymać cennych chwil 
i iak najdłużej zachw ycać się nieskalanym artyzmem.

Niebawem usłyszym y innego drogiego gościa .'A d . 
Didur prz\?echał do kt*jui Nie ;tetv pobyt iegn będzie 
bardzo krótki, albowiem już z końcem maja w raca zna­
komity śpiewak dn Ameryki, gdzie go zaangażowano 
na Jednie występy. Z Powodu narzucił p. Didur 
s z e r ^  p fop ozy cy j W -arW w y, W iednia i Pragi Nasze 
ninslii zaszczycił iednak arfysta specjalnymi względa­
mi, albowism jak się doy 'adufem y —  ruchliwej a- 
gencjj p, Tuerlta udało się Pozyskać p. Didura na dwa 
koncerty, Które odbędą się w  ciągu bieżącrgo miesiąca.

D r. A. IW

* Antrop<)70fiozqy kongres ś w it o w y  w . W iedniu, 
W e  Móędniu odbędzie sję w czas-e od 1 ao  12 czet"1'ca 
br, %  Między naród O wry kongres Tow arzystw a Ani.ro- '  
pozopcznego pod hasłem „źlachód—W sch ód" (W-e, 
dcń I. Musikyereinsgebąude), który ma na celu, jak nas 
p<vwia<!a«da k erow njc w o kongresu, rzucenie mostu du­
ch ow ego pom jędzy zachodem a wschodem .

Aturopozofja —- wbzą nam dalej —  jest to prąd 
duchowego życia ludzkości, zapoczątkowany i kiero­
wany przez dra Rudolfa Steinera, k tóry  oparłszy się 
na światopoglądzie Cioetnego i na jego obserwacji przy­
rody. kierunek ten na nowo ożywił, rozwinął, i *4ąża 
d zupełnej przemiany naszego dzisiejszego sposobu 
myśienia, k ióry  okazał się niezdolnym do zw ycięskiego 
opanowania olbrzym iego kryzysu socjalnego i gospo­
darczego chwili obecnej, i do liaim onjncgo rozwiąza­
nia przeę.-:wieńst\v między kultura zachodu i wschody.

Rozliczne w ykłady wyjaśniające s^isunek aiuropo- 
zofij do poszczególnych dziedzin w iedzy oficjalnej, do 
socjologii, sztuki j religii, które w ygłoszone będą na 
tym kongresie, przedstawić nwfą nowe b o n  zonfs- kto 
re umcźliwią zupejne przewartościowanie całej euro- 
pc..;sk:ej Kultury,

./W ychowanie fIzyczne", W yszed 1 z druku Nr. 9—  
12 czasopisma „\Vychowanie fi7ycznc“ (Poznań r/'d. 
prof. Dr, P ią stek . ClielmońsKiego 20), T reść . N aprz* 
łnmie. Dr. Drabczyk. —  W zrok maturzysty, prof. Pia 
seck? — Z  dziejów rozw oju  zabaw rucnow ych. prze­
gląd now ych  kyążek  i czasopism, W acom ośd  z T o ­
w arzystw , instytucji j zjazdów, ustawy, rozporządzo 
nia, notatki b bliograticznc i kroijuca. —• Administracja 
czasopisma znajduje snę w  lokalu Studium W ych ow a  
Pa F izycznego Uttiw. Pozn., Poznań 3. O gród bota­
niczny,

* DW zeglio Maksym. M oolo de‘ Lapl. P ow iest hi­
storyczna w  przekładzie Józef? Korzeniowskiego. — 
(Dilecta. W yb ór  najce]nicjszT,yhutwoi ó w  literatury po 
w.-zechnej). Poznań, nakbd księgirih »w. W ojciecha- 
(1923), y m, 2 tomy, str. VIII, 30u j 306.

W  dalszym oą g u  zbjoru „D decta", m ającego 
ob jąć w ybór najeelpie szych  utw orów  literatury po­
wszechnej, w yszła św (eżo  powjeść znamgo autora w jo- 
sk>ego, Maksyma d1 Azeglia (1798-1866), najcenniej­
sza w jego oorohkn literackim, znamienna simem u- 
wydatnieniem pierwiastku patriotycznego, do aąiś dnia 
jedna z najpopularniejszych k&iążek w e  M loszed ;. 
Naszej literaturze przysw oił ją  Józef Korzeniowski ? 
Józei R ogosz W  „D ilecta" przedrukowano powieść tę 
w  pięknym przekładzie Korzeniowskiego, 3 oacawpa 
już wyczerpanym  w  handlu księgarskim, R zecz, pic- 
znaąą nowszemu pokoleniu.-zasługiwała na przypumtue 
nie l godne pojeceme uwadze czytelników  w . h-

* Dr W iktoi Hann: B*b!jOgrstja Rlbuografji polskiej. 
L w ów , ’ 92i, str. X V I+ 223 .

B 'bI'ografj3 bioljogjafji polskiej prof. dra W iktora 
Habna to bezcenny przewodnik dla uczonych. Znajdą 
onj w  mm spis bibljografji ogólnych, a w  dziale dru­
gim pinljografle szczegółow e, zestawiające dzieła teo­
logiczne, filozoficzne, pedagogiczne, prawnicze, nauk 
ścisłych, geograficzne, umiejętności stosowanych, me­
dyczne, filologiczne literackie, historyczne, szóuk pię­
knych, ksjęgoznawstwa i czasopiśmiennictwu. P rócz  
sp'só\v anonimów, kryptonimów { pseudonimów, oraz 
bibljografjt namdów obcych  zpulazły tu sw ój kącik i 
uczone Pólku

Od dawna myślał prof. dr Hahn o wydaniu tej b|- 
bljografjl. Liczne przeszkody me pozwoliły- Mu urze­
czyw istnić tej m y iii. B oć niemało trudu kosztowało, 
aby przeglądnąć jiczne dzieła, rozpraw y bibliografie7 
ne, wydane dotąd bibljogrape i przewodniki, wykurzy* 
stać zasoby bibliotek — ' ch oćb y  ]wov. skjch. O sta­
teczna pobudką b y ły  wykłady i ćwiczenia z zakresu 
ksjęgoznawstwa, prowadzone irzez dra Halina \y Uni­
wersytecie lwowskim,. Przekonawszy się podczas1 rojch, 
z jakiemi trudnościami muszą w alczyć słuchacze uni­
w ersyteccy Przy zapoznawaniu s.ję z literaturą biblio­
graficzną — w ykonał sw.ofą myśl i daj nauce pohkicj 
bibliogralję, która śmiało może sianąć obok pokrewnych 
siostrzyę w  półkach bibljofek Zachodu.

/
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Leah Baird. —
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TEATR WIELKI.
W środę o godz. 7 30 „O skibę" dramat w 4 aktach 

Kosora. .
\<J czwartek o godz. 7'30 „Bal maskowy" opera w 3 

aktach Verdiego.
I

TE A T R  M A ŁY.
W środę o godz. 7-30 „Hiszpańska mucha" farsa w 3 

akt (po raz Oitatni).
W cz' artek o  g. 7-30 „Grube ry-y“ komedja w 3 

aktach M. Bałuckiego z  dyr. Czarnowskin

TE A TR  N O W O ŚC I.
W ś'odę, czwartek, piątek i sobotę o godz. 7-30 „Ku­

zynek z Honolu u" optreika w 3 aktach.

Apollo. „Interno", dramat w 6 aktach z Lucj Do* 
raine w loli głównej.

Mgencja koncert. 7ow. m uzyczn.
W ponie tziałek 22 naja b. m. Słynny kwartet z 

Monachium F arm e ra . Prof Issay B a'm as skrzypce 1, 
t Otton ulust viola, Alfred Laa< stain skrzypce 51., Fryde­
ryk Dechait wloloacz.la. — Bilety do nabyca są w  SKła- 
iz ie  B. Potor.ieckiego. 2205

—  Stawny kwartet z Monachium, k tóry  jest praw dz­
iwą. sen za c ją naszego miasta na koncercie swoim w  dn.
■ 22 bxn. wykona kom pozycje kteydna, Mozarta i Beet- 
thowena 2205

Adam Didur, znakomity nasz śpiewak, przyoęazie 
na dni kilka do Lwow a. D w a koncerty słynnego arty­
sty' odbędą się w  imprezie biura Tuerfca w  dniach 23 

t > 26 bm. Sprzedaż biletów rozpocznie stę w t  czwartek 
18 bm. o  godz. 9 rano.
. —  Z muzyki. Dziś w e  środę koncert na dochód bu- 

• d ow y  pomnika „ O lą t " .  W vkonaw cam i bardzo zajmu­
jącego  I programu będą śpiewaczka Zofja D rexler Pa- 

’ stawTska, skrzypek Tózef Cąfner, ora i  pianista W łodzi 
mierz W eber.

—  „Stworzenie świata11, Oratorjum J. Haydna, któ- 
lego wykonanie czw artkow e niezw ykle w yw ołało 
wrażenie, powtórzone zostanie w  niedzielę 21. bm. 
przedpołudniem. Celem umożliwienia najszerszym sfe­
rom a zwjaszcza m łoazieży usłyszenia tego w span:a-

! łego dzieła, T ow arzystw o M uzyczne ustanowiło popu- 
’ larne, bardzo niskie cen y  miejsc.

— Koncert pp. Cetnera i W ebera, profesorów tutej­
szego Konserwatorium ed b ęd ze  się we środę 17. ma;a

! w  sali T ow. M uzycznego, Chor? żczy^ny 7, o  g. 8 w . 
C z y s y  dochód z koncertu na ce le  budow y pomnika 
„O rląt" na Technice. Program  podadzą afisze. B ilety

■ wcześniej do nabycia w  składzie nut W P . Seyfarta, 
Akademicka 6.

—  „Św iat bez m ężczyzn" przedstawienie urządzone 
staraniem „D źw igni14 odbędzie się w  niedzielę data 21 
maja o godz. 7-ej w  sali Gw iazdy

—  Strajk farmaceutów jak nam donoszą z  Zaynzdo- 
W’ ego Związku Farmaceutów został zlikwidowany dzi­
siaj o gudz. 12-tej w  n ocy  na podstawie um ow y za­
wartej z pracodawcami.

—  W  Związku naukowo-l cerackim (sala Tow poji- 
’• techn. ulica Żiinorowiczą 9) O b ę d z ie  się w e  C2 war- 
: tek 18-go bm. odczyt prof. Adolfa Cnybińsidego: ..Z 
■polskiej etnografli muzycznej11, z e  szczególnym  uw zglę
dnieniem muzyki Podhala1. Początek o  grodz. 8-ej w  
Wstęp dla gości 30 Ml®.

—  Staraniem Rola TSL. im. W . Niedz' ałkowskiej od- 
; będzie się dnia 20 bm. o godz. 7-ej w iact w sali T ow .
rolniczego Kopernika 20 (dawna sala Zakładu W . Nie- 

' dzałkow skiej) odczyt p. Ireny Zapzkowej pt. „W ikto- 
: rja Niedziałkowska i jej zakłady w ycb^w aw ^zo-nau- 
kow e“ . Bilety wcześniej do nabycia w  aptece dra J. 
Porałyńskiego. Ptac Bernardyński 1.

— Polskie T ow . Politechniczne. Z ijow od u pogrzebu 
ŚP. -prof. Karola Skbm skh-go odw ołuje się zebranie 
dnia 17 maja i odczyt p. dra R. W itkiewicza pt. , Z?da-

;m a m aszynow ego laboiatorjum Politechniki11. Dnia ?1 
; maja w  niedz elę o  g">dz. 11 odbędzie się nadzwyfczjj- 
: ne zebranie, na którcm p. inż. Stefan Szćoicmaun z 
1 W arszaw y wą'gIosi referat pt. „N iektóre zagadnienia 
gospodarki kole;ow e j“ .

—  Walne Zgrom . Lw. Ochotniczego Twa Rabunko­
w ego odbędzie -się dnia 18 maja br. bez w zględu ną

! ilość członków  o godz. 6 w iscz . w  sali Izby  Dkar- 
' sklej, ul. Lhidego 5.

— „Czasopism o Akademickie", organ Czytelni Ak. 
. wę Lw ow ie Nr. 5—7 ukazał się na półkach ksygar- 
i skich. Niezwykle zajm ujący zeszyt, przynosi na 16 
' stronach dużo ciekaw ych wiadom ości z  ż v c  a młodzie- 
j ż y  lwowskiej, zwłaszcza 'ideowe ugrupowania' „M ło- 
' dzieży wszechpolskiej" i narodow o-zachow aw czej, po- 
! dały szereg informacji o sobie. Artykuł pióra prof. St.

Starzyńskiego, m ów iący o od zyskaniu W'ln'3, sprawo 
zdanie Bratniej Pom ocy St. U. J. K.- oraz tekst uchw ał 
Og. Polskiego Zjazdu Akad., w  Wilnie, jakoteż bogata 
kronika uzupełnia to  wszystkim dostępne, bo tanie, a 

i wszędzie do nabycia, w ydaw nictw o.
—  Z Stowarzyszenia kupców polskich. Dnia 9 bm 

w sali posiedzeń P olsk iego Banku Przem ysłow ego
1 odbyło się pierwsze posiedzenie R ady Stow . Kunców 
i Polskich w e Lwow ie pod przewodnictwem prezesa 
ks. A. Lubom irskiego, sekretarzował dr, Herbert. Dą- 

i żąc do zespolenia wszystkich sfer gospodarczych 
W sch. M ałopdsk', pod hasłem ekonomicznego ipodme- 

; sie-nia kraju, uchwalono —  prócz organizujących się 
; już sekcji bankowej, przem ysłowej, hurtowników, de-

talis^ów, transportowej i ekonomicznej —  pow ołać do  
z y c ;a sekcję asekuracyjną, budowlaną, hotelarzy, rę- 
kodzieln czą, spółdzielczą i ziemian. P olecono Zarżą- , 
dowi urządzić w  najbliższą-m czasie serję odczyto -u, > 
z  których pierw szy odbędzie się w  drugiej .połowie 
b ieżącego m esiąca , na temat m ożliwości niezwłoczne­
g o  nawiązania stosunków handlowych z Rosją -sowie­
cką. Celem rozbudowania podstaw prawnych Stowa­
rzyszenia Rada dokonała w y b o ró w  specjalnej Komisji 
siatutowo-rcgulaminowej, w  której skład w eszli pp. 
inż. dT. B eńkowski, dr. Herbeit, dr. Ihnaiowicz, dym. 
Malaczyński, dr. Rr.życki, dr. Smoleński i R. W eyde, 
Prace Komisji maną b y ć  ukończone do dnia 31 czerw ­
ca br.

— Statystykę powiatu Iwom skiego, omawiającą sto- 
sur-k; ludnościow e na podstawie ostatniego spisu a na­
pisaną przez Dr. M arcelego Prószyńskiego, trPŻna o- 
trzym ać w  Związuu Gł. O rgam zacyj N arodow ych. — 
Związek urzęduje popoł. o 4 Mi, K opernka 20.

—  t  LeOpojd Po,.lei zast. w o jew od y  stanisławow­
skiego zmarł ub. miesiąca w  Tłumaczu. C ały swój 
maiątpk wartości 10 m iljonów mk. zapisał zmarły na 
utworzenie stypendium dla polskiej młodzieży szkól 
średnich i w yższych .

— W ycieczk i do W in a . Sekcja Turystyczna A kad 
Spóldz elni W ytw órcze j w  W ilnie w  porozumieniu z 
Komitetem Osadnictwa Reemigracji w  W ilnie z a w ;a- 
danra reermgrantow z  zachodu i Ameryki, ora® w y- 
ce cz k i przemysłowe i osoby , ży czą ce  zapoznać się z 
życiem gospodarczem Wilna, iż mogą korzystać ze 
Schroniska Sekcji Turą stycznej. Opłata dzienna w y ­
nosi 1.500 Mkp. md osob y  (mieszkanie, utrzymaniu, 
Oprowadzanie i infoimacie). Plan w ycieczki obliczony 
jest na dwa, trzy dni. A dies SeKcji: Ostrobramska 
nr. 5.

—  Posady nauczycielskie. W  szkołach średnich i za­
w odow ych  Polskiej M acierzy Szkolnej na prowincji 
będą od now ego roiku szkolnego wolne pom dy k 'ero- 
w n ików  i nauczycieli. Kandydaci (posiadający odpo­
wiednie kwalifikacje zechcą nadsyłać zgłoszenia du 
biura Zarządu G łów nego PM S., W arszawa, Krakow­
skie Przeam  7 m. 4 Pośr&dn'ctwa P racy  N auczyciel­
skiej.

— W ym ierające ptaki ów u głow e, o  których pisa­
liśmy przed kilku dmami —  nie mają wcale zamŁru 
zbyt rych ło  w ym rzeć, a jest ich jeszcze w  M^łep-oisce 
ogromne stado. Udało się nam zebrać parę szczegółów  
z icn życia. Oto gwazda wije sobie jedna odmiana 
praedewszystkiem pod dachami sądów' i urzędów skar­
bow ych . Ten gatunek ży je  w Gródku Jagiellońskim I 
w  T urce nad Stryjem. Druga odmiana giTeździ się na 
SKTZąmkach pocztow ych w  Rohatynie i w  okopcą'. Poza 
temi drobnemi różnicami wsząrstkie one ż y w  ą się je­
dnym  pokarm em : c z d ą  i uwielbieniem sw o’ch  opje- 
kunów, ugrzęzłych  po uszy w  czarno-źółtej przeszło­
ści, którą™ marzą się jeszcze czasy, kledą to dwugło­
wym orłom oddawać się będzie w iększą cześć, jak 
Apjsowi w Egipcie. (t)

—  Uboczne zajęcia urzędników. W ładze podlegające 
ministerstwu spr. w ew n. otrzymały w  tych dniach na­
stępującą' okólnik. Obowiązująca od  1 kwietnia 1922 
r. ustawa o  państwow ej służbie cywilnej z  anja 17 lu­
tego 1922 r. Dz. I. Rz. P . Nr 21. Poz. *64, wkłada ma 
ftmkcjwiarjuszów państwowej słpżby cąrwilnej obo­
wiązek doniesienia- sw ej władzy służbow ej o k-ażdem 
ubocznem zaięcm prząmoszacem jakiekolwiek ko-rzą-ści 
mater;alne i zaniechanie tak’ ch zajęć, które władza 
uzna 7.® niedopuszczalne. Władz-a winpa nic zezw olić 
na ąyykonywanie tak;ch zaieć ubocznych, którąrch w y- 
koną^wanie stoi w  sprzeczności z  obowiązkami służbo- 
wemi, przeszkadza w  ścisłym  wąrkoną'waniu czynności 
urzędowych lub może w yw ołać  uzasadnione podeg- 
rzenie o  stronniczość lub interesowność urzędnika.

—  Ankieta budowlana. Czwarte f ostatnie posiedze­
nie ankietą' budowlanej zainicjowanej przez Polskie To- 
\varzvstwo Ekonomiczne odbędzie się we czwartek 
dnia 18. maki br. o godzinie 6. w ieczorem  w  sali Izby
handlowej i przem ysłowej..

—  P rof. Łabuński odbędzie 21 bm. lekcjY, w  szkołę 
muzycznej S. Kasparek (ul, Kochanowskiego j, 4).

2211

—  Kieszonkow cy grasują dalej. Teren 'w obodn ego 
ich operowania są tramYWijowe w ozv , g d z c  niomal 
codz:rmnis znacza swrói pobyt. W czoraj skradł kieszc-o- 
kow lec na szkodę Piotra Jasłem ickPgo z O rzechow ej 
złoty zegarek z łańcuszkiem w artość' °00.000 mk.

—  Fałsz*/wc banknoty dolarowe od pewnego cząsu 
poiawifą* r-ię na tirteisz.ym rynku g-ełdziarskim. W czo ­
raj zakwestionowała policja u Jadwigi F., zamieszka­
łej przy ul. Jabłonowskiej b®nknot 100-dolarowy w 
ch w li, gdy  usiłowała go sprzedać. Banknot odebrano, 
sprzedaiącą pozostawiono na' woln-ei stopie.

—  Upadrk (Piecka z pierw szego piatra. Adela W all- 
mann, ząm;cszkała Przy ni. Skrząniskietro 14. wyszła 
z domu i pozersń wifa dzieci bez dozoru. W  następ- 
psHv'p tego 5-letn:e d z ie c k o  yy-dostało się na framugę 
okna i -spadło z wą*soko-ści picirąvszegO piąt.ra na br” k. 
Ciężko potłuczone dziecko pozostawiono opiece do­
mowej.

łia-se Biuro cSbuti ry  \a ś«/i tF 
O uchoO Z uń ś f e d ^ y u n .

Jeszcze tkwią w  pamięci "cha skandalicznej g o  
©podarki w  Powiatowem Biurze odbudow y w  Sta-ym 
Samborze, a już now a w yp ływ a , tym razem w  Biu­
rze odbudow y w Ra wie Ruskiej, którem kieruje Fran­
ciszek Marszałowicz. W U dze śledcze wpadłą' na zna­
czne nieprawidłowości przy sposobności podjętych d o ­
chodzeń Przeciw M ojżeszowi Schallowi potentatowi fi-, 
nansowemu w  Niemirowńe i tamtejszemu kom earzuwi 
rządow tntu(?t) Hirschfcldowi. Jak wstępne śledztwo 
w ykazu je Marszałowicz ,śv'}a-aomie n&dużywat sw ej 
w U d zy  przez przedstawianie komisji zapomogowe] 
próśb o  asygnaty ze strony tych osób. które nie PO- 
niosłąr żadnej szkody wskutek działań wojennych. W. 
następstwie łatwo otrzymą-wanych asygnat na mate­
riały budowlane osoby te puszczały je na pacek, co 
w  mułem mieście b y ło  rzeczą ogólnie znaną.

W ywiadowcą' Okr. Urzędu śledczego, Obszański 
i Pysznlk z wielką skrupulatnością zebrali na miejscu 
m it er jaj di/wodową', k tóry  rzuca ponure światło na 
stosunki, panujące w  B k.rze od bu dow y  w  Ra syte Ru­
skiej Suisane na miejscu protokoły srwieraziły, że  ca 
ły  szereg osób, bądź nie m ających żadnych realności, 
bądź też takich, które nabyłą je już p o  w ojnie a dzię­
ki poparciu ze  spon y  kierownika B. O. uzy-sKały ma- 
terjały budowlane. Uzyskiwali je ludzie zamożni, k+ó- 
rzą' z otrząonanego materjału budowali wille i domąg 
gdy  t5'mczasem ludzie, rzeczyw iście nrz&z działania 
wojenne zniszczeni z Powodu braku Popwcia nie orrzą*- 
mali asygnat i dalej muszą pędzić nędzne żą'cie w  
rozwalonych lepiankach i no-ach W  związku z prze­
prowadzeniem w  tej sprawie śledztwem w yszły  na 
jaw  nowe oszustw?:, popeła ioie  orzez Mojżesza Scialla 
którego przed *jłę.*d-!ic.n -ib i radna w e L w ow ie w ą - 
puściła na ąyolną siopę.

Jak się dowiadujemy Okr. Uiząd śled czy  u ądal 
zarządzenie aresztowania' kierownika Biura odbudow y 
w Rawie Ruskiej oraz M ojżesza Schalla, którą na pod­
stawie zażyłych stosunków z B. O. doszedł w  ostarn;ch 
czasach da wielkiego majątku, posiada bow iem  w  Nie- 
mirowie 17 kamienic i domóy

CFiuerouie dernsSilizcnani
a soo;u:z2tsfio.

-—o—
P od  tym  tytułem ukazała się w  numerze „S łow a  

Polskiego'1 z 15 maja br. 0-dezwa „Obąwa.td-ńki^go Ko- 
mi+etu Pom ocy dla zdemob 1 zow anych oficerów * pod 
Pisana przez prezesa Stan sława Janickiego, a wz>r- 
wająca do poparcia jego  akcji składaniem datków w  
W arszawie, gdzie ó w  Komitet urzęduje (co  w  o g ło ­
szeniu nie b ą ło  wyraźnie uwiaoczn one).

Abą/ zsnobi 'd z  w ielce dl* sprap.y' ezkodkwem u 
nie.poiozum;eiiiu i rozb ‘eż-ności doniosłej akcji uprasza- 
mąr o łaskawe ogłoszenie nastei ującego wyjaśnienia;

Za inicjatąyyą i na wzór warszaw skiego Konr- 
t-tu zawiązał się i istnieje (Jbąwyatelski Komitet p >  
m ocy dla zdemob lizow-anych oficerów w e Ijw ow je.

W ybrało  gm kilkadziesiąt najwybitniejszych stano­
wiskiem i dzwfelnością społeczną osobistośo'. zgro- 
m?dzoną*ch w  W ojewócffctwic 5 marca br. w  celu speł­
nienia; ąy w-osón odpowiadającą' tut. stosunkom na 
obszarze W oiew ództw  lw ow skiego, stan śławoąyskie- 
go i tarnopolskiego tego samego w-aynegó zadeuija, k fó- 
re sobie wytknął Konrtet warszawski

Za:muje się on zatem, zaopatrywaniem zwolnionych 
ze służby oficerów  w  cy w  lne ubranie I bieliznę, w y ­
szukiw anym  odpowiedniej dla nich pracą’ , urządza­
niem kursów do niej sposoblących, dostarczaniem w  
razie potrzebą' nłeszkania i utrzą-mania. tudz>«ż w y­
jątkowo udzielaniem pożyczek  lub naw et zasiłków vz 
gotówme

Sekcji finansow/ej przewodniczą; pp. dąmektorowie 
Szarski i Boziew cz, gospodarczej pt-of. dr. Henrą'k 
Halban, naukowej wizytator Paw łow ski

Jako generalny sekretarz kiertre Irurem Komitetu 
sekretarz ąyo(ew'ództw'a T, Nieć, WycN-iaił 8-m y w'o- 
jew'ódzf\va-.

Komitet ten równorzędny z w*a,rszawsk'm i zupeł­
n y  od niego niezależną' pracuje też odiębni.e a odrę- 
oność ta zaznacza się nie tądko różnicą zakresu ierą'- 
forjalnego, ale ; "óżnicą potrzeb naszej kbentc] zwła­
szcza pod wzgledern charakteru projaktów anych kur­
sów  kształcących

K onrtet podał też w e  właściw'vm czasie do dzień, 
n ikó* ob?"erną odezwy wyfuszczajaęą nasze zadanie 
i środki. N estety z powodu ów czesn ego stra:ku dru­
karskiego odezwa ta ukazGa ^ię jedąmie w  wielkląm 
skróce-niu ąy „U z;ennikii Wspó1ną'm‘‘ .

Komitet zano--̂  też goraca prośbę o sządik e i skti- 
teczue poparcie jego działalności, ho>em  zasJletnicm 
j- go funduszów, ewentualnie także innymi datkami 
zwdiszcz-a 7 zakresu ma+°r’alów  przvod:z'ewczącłi lub 
gotr-wej oddeżą'. —  Przewodniczącą’ Komitetu; lgnącą' 
Dembowski. _  Zastępcy: Eleonora Lubofni-rska. Sta­
nisławr Rąrbicki.
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W  „M ornm g P osi" czytam y:
Borysław to centrum ruchu naftowego. W szystko 

tam pod zuukOm ropy. Rj>pa przepbw a w  prym -ty- 
■o nycłi rurach przez zabłocone ubce i. mij.a naprędce 
sklecone domki z drzewa, płynąc dalej jako gęsty cię­
żki strumyk. W szystko w  Borysławiu w ysiada prze­
sycon e  ropą z wyjątkiem jedzenia, trunków i, atmo­
sfery. Mimo', że Borysław to typowo zakopcw a sie­
dziba przemysłu, pow ętrze  tam jest tak czyste jau w  
każdej nadmorskiej m iejscowości AngJj: gdzie ładzie 
jada, by spędzać anie w yw czasu , a -ty lko  wieże wier­
tnicze i rvzervvo&ry widniejące w  tern k ia -w n em  po­
wietrzu ropią wrażenie na zdumionym tym w tokiem 
.Angliku czegoś ba-rcb.o rdesamo witego, p rnvie  czoro- 
dz.ejsk-ego.

Rozwój przemysłu naftowego dużo zawdzięcza 
pirmierom kąnaidyjsk im i w pływ ow i d p iju ' .ów W ie)- 
kUj Brytan i, co dziś jeszcze w  B orysław ,u daje sic 
dość wy raźnie w y c  uwać. P rze m y j galjcy jW , który 
m egdyś zajmtu/ . c z w c f c  miejsce w og-Shu-j produkcji 
ropy obecn: r atji na srodmem lub sanem ir/ejscii. 
Zajmuje okuło K0 090 lud;, e polscy w.*ii‘ :;V c '4 u- 
waż-an! za ,jedn.vch z najlepszych na świecie. Nie da­
wno temu partja tskich w- ertaczy odjechała. d o  Egiptu, 
a możno ich spotkać także na Jawie, w Trinidad j Me- 
z-cpotamji. R ów noległe do proc! u kej: nafty są w' p o b l-  
żu B orysławia tak jak t innych kopalni olbrzym ie ra­
finer*? bardzo w ysoko stojące pod względem m uko- 
"y m  i technicznym, zostające pod kontrolą Państwa.

Galicyjski przem ysł naftdwT jest wart dokładnego 
rr?;esfL!d:cwain a. jest bowiem obnażony  zarzutami, że 
P o lacy  są niepraktyczni j jako. tacy nieootrafją go roz­
winąć. Ąura-jacy —  mimo. zc pod wzglęctem sw ej po 
li tyki by li urmafkow-arr —  jeżeli chodziło o  przem ysł 
r i  tsrytorjach polskich nic dopuszczali do rozwoju w  
żadnsj gałęzi przemysłu a w  najlepszym razie dozwa­
lali do zajęcia drugorzędnego m ejsca. Grała ru rolę 
zazdrość i obawa przed konkurencją.

Obrcnlt; gdy  Pojący są panam! u siebie, rozwijają' 
nadzwwczsjnie sw oje wrodzone zdolności i wykazują 
frż w  elki postęp w  wyzyskaniu sw vch  naturalnych 
Bogactw. Postawić Polaka w obec konicret.iiej proipo 
zych lub projekiu, a ten tak A vW y marzyciel prze, 
syedłby ną pewno doskonale egzamin w  Newcastle 
albo Birmingham.

Gahcyjski przamywł naftow y daję- oparcie polskim 
fok iem , które nawiayem m ów ąc, w ziąw szy agsjjtstldf 
okoliczności pod uwagę, doskonale funkcjonują*

A nglia ’ są stanowczo zanaato pochopni do  oądz<v 
nii zdolności Polakowi- wa<Jfcig informacji zę żródat 
fi’«ęnieck«h, Angielscy przem ysłow cy z którymi spotka 
tern się #  P olsce są szczerze zdziw ren! przedsiębior- 
: '-ością organizatorów i zaradność?. pracowników w  
czyh a li kopalniach i fabrykacii odrodzonego Państwa 
Polskiego, I. E.

Bsfaca o raciiuSie cẑ sb.
Uchwtilona przez Sejm w  dn. 11 bm.# u s t w a  o  

ric-hul/c caesu Brzmi jak następuje ■
Art. 1. Doba zaczyna się legalnie w  m om encie 

dołow ania słońca średniego w  południku JSo na 
w schód  od fircehiw ich. G odziny doby liczy  s ię - albo 
od  początku do*końca doby. albo też od początku do 
je j po łow y . a następne od p o łow y  do końca doby, 
odrćżniąjęę giodzhn- jednoimienrre słowami p op ó łn ocy  
Cprn-) i popołudniu (ppd.)

Art. 2- Legalna rachuba czasu obow iązuje w szy ­
stkie wtucize i urzędy państw ow e i sam orządow e.

Art, 3. Zegary, znajdujące się w  młęjscach pu­
blicznych’, z  w yjątkiem  zegarów  słonecznych, po- 
w im iv w sk a zy w a ć  czas odpowiednio d c  art. 1 niniej­
szej ustaw y 7, rzetelnością w rozumieniu art, 10 i 11 
Dekretu j. miarach z fefc  8 lutego 1919 roku (Dz. nr.
? r 1919, poz- f i l ) ,  w yznaczona rozporządzeniem  
r.ńnstra przem ysłu j handlu.

Art. 4, W ykonauie ustawy niniejszej pow ierza

; :ę - w szystkim  m.mstrom we w łu śćw y m  każdemu 
z  nich zakresie.

Art. 5. Ustawa mniejsza w chodzi w  życic  od. jd »  
1 czerw ca  1922 r. i obowiązuie na catym obszarze 
R zeozypospobtej Polskiej.

W  dniu 31 maja tegoż roku zegary należy cofnąć 
■o g- 12 w  n ocy  na godz, U  ppd., w zględnie z  24 na 
23, godziny te liczyć należy jako 11 ppd., względnie 
23.

Zmiana w rachubie czasu, spow odow ana  p o w y ż ­
szą ustaw?, jest pow rotem  do t. z w. czasu srodko- 
w o-europejskiego znanego nam d.obrze z czasów  
austrjack/ch,. a późniejszego od obecnego o  całą go- 
■iiziniQ, O becna godzina 8 rano będzie godzina siódma, 
12 wr południe godzina jojiusstg itd.

Retc-rma ta. usprawiedliwiana w zględam i na. ujed- 
noe-tajmenie rozkładów k o ie jo w y ch ji stosow na dU 
zachodu'ej połaci Państwa, jest już dla L w ow a, a 
to.mbardżiej dla okol c Polski dalej jeszcze, a  w schóa 
połażonych,, nieodpowiednia i raczę* szkodliwa 
L w ów  np jest- bliżej położony po-łudmka ?0o ou 
Greerra.ch (.t. zw . czas petersburski). a« żeli połuo.n; 
ka in-’ (przechodzącego mtnei w ięcej przez Frankfurt 
nad Odrą, Pragę czeska. Grac), dlatego przyjęcie dla 
miasta ■ w s z e g o  czasu jśrodKOWo-curopejskiejyo ozna­
cza nienależyte w y zy sk a n e  światła dziennego i w 
następstwie niepotrzebne m arnowanie w ęgla na cele 
oświetlen-K

D otych czasow y  st*nu który zmuszał ludność do 
rozpoczynania dnia o godzinę w czesn e j, dawał 
Państwu znaczne korzyści i zaklunatyzowpł się w  
P olsce, dlatego n ezrozunriały jest ten nagły pow rót 
do r a c h u j  o której nie można pow iedzieć :żb y  była  
bardziej zgodna z tzi-sem tanecznym  niż dotychcza­
sow a. dawaD” jećn 'k  w yraźne korzyści, których w  
cżasb środke-wo-europejskim dia naszych stosunKów 
dop;itrzyć się nic można.

GiElćDA L W O W SK A .

16 mata 1922-
Kurea dzisiejsze nie uległy żadnej zoaczn ciszej 

zmią-nie.
*W  akcjach bankowych I papkrach lokacyjnych 

źadoych obtofów .
Akcjami przcmyrlowym; m-ak zainteresowań e.
\V Clmdorcyyic jedna tmns-kcja po 3375, w Kra­

kowie 3*450.
Oikosy utrzymały się m  pogiomie 6.330— 0.375.
Ginicjów 48S0-48S5.
Polska Nafta- u nas 2100, w  W arszawce 2075— 

2110 w  Krakowie 2050. 2035.
A1:Uonćmkę notowano u n-ł*. 1800.
Z  walut i d eW z Praga silniejsza po 78. W i«fl»ń 

obniżył się znowu na 40.73, 40 M. 40.75-
y B e r fn  14.05 ln 071-f, 14.05. NUm .austr kor 41.25.

W edług telefonicŁpj-cli kursów warszawskich no- 
m wano: Dcfars' am 4000, 4080, tr-ans, 3980. B dgfa
57-7 ?», 335. Londyn 17550, 171900, »tftyws. 17925, P aryż 
370iż ,' 370.

VI. Ofityłzy. 'mndyrt 17100'— 18100—, Patyi ISO — 
37-V— Zurych 75U'- , (W r—, Pra<ga 74-50 7850
Wiedeń 0-39 0 43, Berhn !3 ’20 1420, Nowy ,,->rk
3925 40Ci0'— Mediolan 213'— 225, Bukareszt 27'O0 29 00

K u r « «  jf iftM jr U r a k f l i r s k S p J .
Ceoułą gie;dowa * dnia 16 tniia 1022.

Waluty. Dolary Stanów Ziean 39.W— 4025'—. Fran- 
K) francuskie 350 365 Marki niemieckie 13 75 14-50 1420 
Korony austrylackie 0-42— 0'43 000- Korony czesko-sło- 
wackie 7ó’ -  75 00 77 79'00

f i i . u r s n  w a r s z a w s k i e j .
Kuis szacunkowy z 16 maja 59*2

Listy zastawne. 4’ b^o ziemskie 270’ -  265'C0, Ŝ /o in. 
Warszawy 26000 — 000.

Waluty. Dolary Stanów Zjean. 400U—39«0 —, kana- 
dyjs':ie -  — 0000 Ô Oj), L c  rumuńskie - 00 00'—, Franki 
iraucusiąe 3Ó81/* 00(*

Zurych (PAT). Kuir,a giełdy .z dnia 16.5 
Berlin począ kowę j 81 kolcow e l'3500, Holandia 

OłO-CON iwyfork O j  52400 Londyn (>,)O0 23'34, Paryż 0000 
47'80 Medjolari — 00'00. Bruksela — 43-80. .-Jopenha- 
ra 000 0-j 070 00, Sztokholm 00 00. ldći.B -  Cnrystjanja 
000 00-00, Madryt — — 89'8o, Buanos Ayres 00w0u,

Praga 00— 10' —, Budapeszt 000 0'0C, Zagrzeb 0’O,.‘ 
Bukareszt 0 06 0 53. Warszawa 0 00, 0 :3, Wiedesf* 
— — 0'05'l/2, Austr. noty korony sternpl. 0'05-l/2 b-00

Budaueszt. (PA T.) W  oficjalnym handlu wafafry
■wym notowano dz'ś markę polską. 1834— 19K.

Hrrnifca sporfęwa.
\Tctor'« ZIżkOy— Czam: 3:0 (1:0), G oście oka«ÓJ 

się drużyną technicznie slcończoną, odznaczającą y>,ę 
du-brynn startem do piłki i przyz.ien.nem podąwaniem.. 
Umieją grar p-jęknie głową, lecz za często  pomagaj? 
sobie rękami, Lin ja r;ej,padu i pomoc są znakomite, d o -  
skonale ze sobą Bgrane. Najsłabsza jest oL-iona, bram.-; 
karz pew ny. Czarni, choć znów w  zm iem onym  skla-’ 
dzje, dostosowali kię zupełnie d-o pięknej f  kombina, 
cyjnej gry  g o ś o ; prowadzili ca ły  czas grę Ojiwartą, 
zagrażając rów nie często bramce przeciwnika. Atak 
jednak jest za ciężki i ma za miały start do Piłki, P o ­
żarem drużyna doskonała, bramkarz Wismioki j  tym 
r3zęm j dowiódł, źe  tytułu gracza reprezenitaar.ineg*> 
naszego okręgu nie da sobie w yurzeć.

Gra otwarte, szybkie tempo, liczne, a oętre strza- 
ły  p o  plękme przeprowadzonych kombinacjach — zło­
ży ły  się na bardzo interesujące momenty Jedna!, od 
20 -mm. drugiej po łow y  g ry  padał u lew ny deszcz, któ 
t y  zara?. boisko iumicn->ł w  błoto. I  powodu śl z k o ś p ' 
gruntu zawinia prawy obrońca bramkę. W . k% a mi­
nut późnięj strzelają goście  z wyraźnej pozycji spalo­
nej ostai.mą bramkę. Rogi 4,2 dla gości. Sędziował s)aw 
bo p. Szlesser, oozoa.bjąc ciągle w niezgodzie ze „sna 
lewymi'1. Już to Czarni nie mają szczęścia do sędziów 
i pogody! - ;

Victor’a— Czarni 1:0 (1:0), medziela 14. om. — 
Czarnj są drużyną, która szybko uczy  się nowych 
tajników gry  od drużyn lepszych. To też starym zv  y* 
czajem w drugim dT;ju osiągnęli wynik lepszy; prze­
powiadano im nawet zw ycięstw o -j słusznie, bo powim 
ni byli wygj-ać, tern bardziej, że zm ęczyh 
przeciwnika lak, że w  drugiej połowie gry 
zupełnje osłabł. Lec^ aiak Gzarm 'ch, kombinując 
w  polu Bękińe, pod bramką jest za ciężki i nie strzela. 
W  każdyrp ra/ie wyszli z honorem, bo tak dobrego 
wyniku żadpa polska drużyna z V ictoną nie uzyskała 
Gja pc-dobiia do sobotniej. Jedyną bramkęT zdobyli go ­
ście w  -pierwszej połow ie strzałom rbe do obtany. Rzu­
tów* narożnych 8:J Sędziował kpt, Bilcr.

W ycieczk ą  do Bubm szcz. Oddział lwowsici Pol* 
skiego T ow  Tatrzańskiego rozjx>czyna sezon tury­
s tyczn y  wycioc-zka do B u b ifszcz  w- niedzielę 21 bm. 
W y ja zd  ze L w ow a  u7 sobotę o  godz- 18 min. 15, 
pow rót w  nfetlz elę o  g- 21 min. 30. Zgloszerua i in­
form acjo w  sklepie Kpdwjańskiego i Ski, plac Marja- 
ckj S (n ow y  gmacn).

V !ctory43 ŻiikOy— Pogati L 4 ;!  ( l ; l ) .  MatcU
w czora jszy  pom iędzy czeską drużyną a lw ow ską 
Pogoni, przyniósł ogrom ne rozczarow anie w szystkm i 
tym . którzy sadzili, zo  ujrzą piękna, grę. Tak bowiem  
brutalnej i d z ło  ej gry. L w ów  jeszcze dotychczas nie 
v1dz ,-ł. B ezw zględną w-inę ponosi tutaj sędzia, któ­
ry  zamiast zaraz na początku mnichu lyyk luczyć z 
g ry  g ra czy  ..rozbija jących" się pozoscał na to nie­
czułym . NastęDstwem tego było brutalne zachow anie 
się C zechów , k tórzy  w  drug'ej jKiłowie rozbili Na- 
czew skiego- Bramkarz P ogoni doznał.ciężk iej kontu­
zji (p ęk n ięće  błesay bębenkow ej) tak, że musiała się 
nńn zaopiekowiać Stacją ratunkowa.

Pogoń  odpowiadała pięknem za nadobne \rjęę 
tric dz/w nego. że gra stawmla się coraz brntalriifcjszą-. 
W acek  Kuchar schodzi z boskta za ro z o id c  bramka­
rza c-z-eskiego-

Pogoń pd k ó ib tę  jakkolwiek grat* w rkrestątke, 
okazyw ała nad przećw nik iem  zr.oczną przew agę.

m z«j adminislraci! M y l i :
Na K. B. K. Zannasi wieńca na trumnę ś. P.

Jcny Genngerowej składała Romanowie C zarkow scy  
i 0.000 pjarek.

Na K. B. K, Zamiast wieńca na trttmnę ś. p 1J&- 
leoy Genngerowej składają Adąntowie Kaplmścy 
in.000 marek

p a l o n e  z  d o b r p g o  w a p i e n i a  w k  t ł u s t e
i witka wydal;.e, o  cwftunmwańej wydainoś i. — poleca 
do do.-.tawv tenninowei, po cenach rn.-.czute obniżonych

F IR M A  „ C  i  ^  JB Ó  

W c p i e r n i k l ,  1 C e g i e h l e ,
Ska t o  ;r odpow.

L r r ó w ,  u l. I..egrioasow 1.
A d r e s  (e ie g i : „K łlO S K iV l T e ie l o n  K f.

2703

.fflBwrOTBBw S T 3F N O  I  S F B Z B B & Z
7n5'- Ssrp v eionv i kapa1us*e poleca Topolmcka Kopei 
ŁiJIGOnp „ika 1. 1905

? r » ń a it ic ‘ i krótki ba iz o  -Jobrv ton Dlytą, sprzedam Ł. 
0i tC p iu n  fetczynska 7, Fasttrski. 2062

u lo ę y r n u  do szycia nożne dwie Singera sprzedam - 
|pi(*ê J,̂ ti Marjc^ki 5 — 3 piętro. (060

Ej[qr>if styryjskie marki ..Kościuszko", „Jejiełło" liurtow- 
“5UÓJ/ nie i detajlięznis poleca i\\ iśicrsni handel zciaza, 
Lwów, pa at MikbfSś ba Ti ia Tarnopo 2063

M b l ó r ’  a  kamiene, m .sityny. tu biny transmi je, pasy 
IC. jftiOniU motory rep e, o  o -oi ike, tjatry p’o wer.at n 
konk-rtne jnyc \ poieeą: ,P iiof‘ lw ów , Satoreg 4. 1699

Ptnsynnal 
otwarty od 15 maja. 1673

Z?łosze->ja przyjmuje KI. Studencka — w Iwoniczu.
R w K flinpuo woale, przerd >ki poleca n-ajazyn Eucenji 

i Jat y , Drojow kiej Hsucka 20 1. 179.

Suka legawa
tracha L egionów  3.

w  3  p o lu  do sprzeda­
nia magazyn broni Dm y-

2202

ją  sukien damski.h Rozalji Bourdon, Lwów,Ru* 
r i a w d W . l a  towskie^o S, sprzedaj? wszelkie formy, na 
żadanis fastryguje, oraz kurs kr ju i szvcis. 5210

A I J R O R  A  “  i  Fa&?y ^ a tu te k
T}. ^  jedynie najtańsza i najhygienicznie az;a w s*s w  ch

w y r u b a c a .  —  W y t . z y m u j e  W i.z e * k ą  K o n k u r e n c je

:  ;  :  :  :  L W Ó W  :  :

cioc BErnartiyftski ! .  3

i
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S T E Y R “ S AMOCHODY
o s o b o w y 6 - c y l .  s t a l e  a a  s k la i l z iŁ , .

A O T @ " M © T © R Lwów, Kopernika 54, Tel. I94. 
Kraków, Barska 12. Teł. I53.

$  Vr v :  ;

LokomybilĘ parów ą 15 HR.

Motnr ropny 18 HP.

Przewoźny piłę cyrKUiarną 
z motorem benzynowym o HP (nowość)

Przewoźną piłą cyrkularną z rą-
bali<ą i motorem benzynowym 12 HR (nowość! 

Kotły kornwalijskie 34 ms i 60 nr'

Maszyną parową 25 „p
Heblarką gruDOściową do drzewa

Heblarkę wyrówniarkę do drzewa

Trerką
P.Ją taśm ow,
M o t o r y  e l e k t r y c z n e  ^ y 2, 3 hp. 
M o t o r y  J f  i e s l a  .6 h p . 30 h r.
S * O n i p y  normalne i budowlane 
M ł y n k i  gospodarskie i t- p 

P I L Z E D a lĘ B I O R z iT W O  P R ^ E M Y S Ł C W O - H A N D L O  w?E

ML JAN A. SCHUMANN
X j* w 'ó -w ł 2?*k:ń.sl3ia. 3 / 3 3 . '  1761

MOTORY t 
N A  R O P Ę  * 9 PERKUfl u l

najlepsze, najoszczędniejsze 
od 4 HP. do 60 HP. poleca n

O K  H A N O Ł  O W O - T E C H N I C Z N Y

fifc„PILOT
s-eny oryginalne fabryczne. L w ó w ,  u l .  B a t o r e g o  1. 4 .

22 ){>
  -

™  TOHssY —
srebrne i wszelką bi- 
żuterję przyjmuje do 

naprawy
W, BUSZEK

Lwów, FikaJemicka 6. 
2084

~ROBOTYv
W ZAKRES DRUKARSTWA 
- - - WCHODZĄCE - - -

PRZY j  MOJ d
 DRUKARNIA • - -
„S E O W A  p p O S K IEe d "
..................  LWÓW ................
OL. ZIM0R0W1CZA 11-15.

F cdrSB iStU  pończ y ^  najkrótszym czasieKopernika 12
„K alos"

2064
ifqnn)ii«t-vsi jedwabne, słomiane przerabia modnie, tanio 
nCpolUoZc lopolnicka Kopernika 1, • 1832

mmLi D a m s k i e  
męskie i 

dziecinne — poleca -  
Pierwsza w kraju 

FABRYKA
ul. Baloncw a 3 . 

SKŁADN ICA :
PLAC MARJACKl L 8.

Przyjm uje w szelk iego rodzaju 
2207 kapelusze do przerabiania.

i
usuwa radvka!n:e maść

„ L  A  1 N  A G  W  r “ S
A  G ą s e c k i e g o  w W arszawie, Freta 16. Sprzedają 

anteki i składy jDteczne. 1918

*7n nnv[2j pocztowe d a  filatelistów (na prow 
ŁlM tł.ćli! syłam) Najtańsze źródło. Karolina 
Skład papieru, Lwów, Rutowskiego 10.

incję ! i-e wy- 
lia*ranek — 

1769

P c t e J t a r n k t o z e f  F o p o t r ^ k i

Obświadczenia bojowe i operacyjne.
Z  12  s z k i c a m i .

Do nabycia w Kantorze „Słowa Polskiego* 
cenie 520 Mk.

M I E S Z K A N I A .

Ha lato nitowania zlctcnego z Z pokoji i 
1?lsb!?!ij na poakarpaclu mc wschodniej Kato* 
B3iscE Mizko stacji Hulejotsej w pon m 
rzeki poszukuje Spdtka Ziemska Lwów Ko; 

śs irzki Ift, 2111

3 p̂ oje spólnym przedpol oiem, gaz, elektryka za 
kompletne utrz . manie dwóch osob zaraz do odstąpienia 
Zgł szenia pod adre<ą „dostatnio" do Administracji. 2203

   POSAD Y P O S ZU K IW A N E ummmtmm

O -pK o młoda, inteligentna, z akademickiem wykształce- 
jUAJh niem, posiadaiaca srudja malarskie za zranką, po­

szukuje odpowiedniej posady; nauczycielki, sekretarki bib 
d > towarzystwa. Chętnie wyjedzie. Zgłoszenia pod- „Na­
tychmiast". 2255

A n^ntinm  z długoletnia praktyką, p zed wojna dzier- 
r łyS cłsll!!! żawca, poszukuje posady zarządcy. Wsrunki
wedle um wy. Z? oszenia przez grzeczność B.chr.iann, 

. Kochanowskiego 23. 2206

' 3 n i p i e r w s z o r z ę d n a  siła, żonaty (wvma- 
iSUlŁlin- slŁuailn gania skromne) przyjmie posadę Adres 
Pluwiiiska Sandomierz, skryt a pocztowa 4. 2092

 —  Z G U B I O N O  -  Z N A L E Z I O N O .
^PiiH łnoocnm d kartę zwolnienia wystawioną przez P. 
i  J filw_OijU -i/vj K. U. 4-1 p. p. dla Winćeetegó W ioł- 
da Rayskiego, rodem z Przemyśla w roku 1921, zagu ,->no 
w kwietniu 1922 unieważnia się 2193

  W O L N E  P O S A D Y .  »
D ’ polska w śroćkowei Małcmolsce na wsi, tuż pod 
l l i t i l u  mia ł em, poszukuję rutynowanego z dłuż-za prak­
tyką buch. llera, znającego modiwie manipulację drzewrą. 
Ze względu sa trudności mi uznaniowe kawalerowie ma>ą 
pierwszeństwo. Zgłoszenia oi.śm enne . z podani m w.run- 
ków z odpisami świadectw i r-.feren jurni do S. Zającz­
kowskiego we Lwowie ul. Długosza 9. 2073

n^tlR p bardzo inteligentną na 3 godziny dziennie do ob- 
Vu ly  cowania z dziećmi poszukuję. Zgłoszenia do ad- 
ministr. pod R. St 2055

B Ó Ż K fE  D O N I E S I E N I A

J Ó Z E F  B E Z D E K
2100 L w ó w ,  F a ń s k a  1 5 .
G A R K I T U R Y  s k ó r z a n e ,  M E B L E  b iu r o w e ,  
K A .  .E< IŁ  A  g ię t e ,  Ł Ó Ż K A  z  m a t e r a c a m i  e . c .  t  
—  —  C e n y  k e n k i t k - e i i c y j n e .  —  —

MASZYNKI  58 t f & T '
poleca

f c m n  HELSKI, Lutouj, Sobieskiego 3
1949

I

KONKURS.
0ó 1 września jest do objęcia posaoa

nauczyciela.
przedmiotów handlowych
(książkowości, techniki hand low ej, rachunKow ku­
p ieck ich ) przy tu te jsze j M iejsk iej S zkole  H an dlo­
w e j. P ob ory  podług ą sta w y  z dnia 13 lipca  1920 r. 
o  -uposażeniu nauczycieli, cyrektorów i t. d. szkol 

zaw odow ych . 2126
K andydaci, k tórzy  znają język  rosy jsk i m ają 

p ierw szeństw o.
Z g łoszen ia  z życiorysem  i odp isam i św iadectw  

należy sk ierow aś do  M agistratu  1-a m iasta  P ozna­
nia d o  15 cz  rw ca  r. b

Skład drzewa \ węg.a
* > l a c  ś w .  * V » r a  3  2113

s p r z e d a j e  p o  n a j a l ż & z y c l i  c e n a c h
oraz przyjmuje w i ę L & z e  z a m ó w i e n i a .

Ostrzega s;ę!
przed nabywaniem austryjackich m otorów  msrki 
ABC Guntramsdorf bei W ien poniew aż okazały się 
zupełnie złe, szczególnie siła przepisana o po­
łowę mniejsza, materjał lichy, a wykonanie 
niedbałe.

„ S P Ó J N I A *  Spół. z ogr. por. 
2124 Borysław ul. Pańska.

Tymczasowy UJydziai Samurządau/y m
u łto  s p iz e d a  2127

dwa kom̂etne silniki gazowe
po SO HP. PlarHi baig;n 5 tiłail
wraz z dynamo maszynami prądu stałe o  i 
należącymi doń pasami transra syjnymi 
z baterją akumulatorów o 5 5  eJ m n .a c ń  i 
tablicą rczdzy.y czą. Silniki są w s,dnie u y- 
wanym. Pisemne oferty składać względnie przesy­
łać należy do rąk Szefa Dep. VI T jm cz . W ydziału 
Sam orządow ego najpóźn 'ej do 10 czerw ca 1922. —  
W  trunki sprzedaży w yłożone są do przeglądu w g o ­
dzinach urzędow ych w D. p. VI. T. W ydziału Sam o­
rządow ego ul, K ośdu s ki 9 I. p„ mogą ttż na żąda­
nie być przesłane pocztą. Pr/eam iot kupna wolno 
oglądać w  hali m iszyn T. Wydziałn Sam ozządow ego 
codziennie z wyjątkiem świąt od  g. 10 — 12 prztdpoł.

Zawiadowcy S p ó łk i

„ T E  la  L U  S I  1 ‘-
Toiuarzysfioa Strniczs SKa z ogr per.

zawiadamiają udzia łow ców  giupy polskiej, że na za­
sadzie uchwał W alnego Zgromadzenia Spółki z  dnia 
15 lutego 1921 snrzedali gr ;pie bośniackiej 

udziały grupy polskiej 
Celem pod jęcia  należytośei zech cą  W . P. Udzia­

łow cy  składać w  preklusywnym terminie do  końca 
maja 1922 d ow od y  posiadanych udziałów  z daty 
Lwów , 31 stycznia 1912 w  kancelarji Adw . Dra Lu­
dwika Roehra L w ów , R om anow icza l, Doczem na­
tychmiast wypłata należeżnych kw ot nastąpi. 2125

Dr, Rosbr — Kazimtarz PrarbystomsKI-

Zapisujcie się co „RC£\hOJU“
kedsktor odpo;/JcdzM ny- Tadeusz Fabiańsk* Z  drukami „S low ą Polsk iego" pod zarz. W . A . Skrzvcz^uski©s


